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DRUGA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

J e k c j a

z I Listu 
św. Piotra Apostoła 

(2,21— 25)

Najmilsi: Chrystus cier
piał za nas, zostawiając 
wam przykład, abyście 
wstępowali w  ślady Jego. 
A On grzechu się nie do
puścił ani też zdrada nie 
powstała w  ustach Jego. 
Gdy mu złorzeczono, nia 
złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
wygrażał się, ale podda
wał się sądzącemu nie
sprawiedliwie. On sam w 
ciele swoim zaniósł grze
chy nasze na krzyż, abyś
my, umarłszy dla grze
chów, żyli dla sprawiedli
wości, gdyż przez mękę 
Jego zostaliście uleczeni. 
Byliście bowiem jak owce 
błądzące, ale teraz powró
ciliście do pasterza i bis
kupa dusz waszych.

WANGFUA
według 

św. Jana 
(10,11— 16)

Onego czasu: Rzekł Je
zus faryzeuszom: Jam jest 
pasterz dobry. Dobry pas
terz życie swoje daje za 
owce swoje. Lecz najem
nik i ten, kto nie jest pas
terzem, do którego nie na
leżą owce, na widok zbli
żającego się wilka porzu
ca owce i ucieka, a wilk 
porywa i rozprasza owce. 
Najemnik zaś ucieka, bo 
jest najemnikiem i nie 
troszczy się o owce. Jam 
jest pasterz dobry, znam 
swoje i one mnie zna
ją; jako mnie zna Oj
ciec, a ja znam Ojca. I ży
cie swoje oddaję za owce 
moje. I inne owce mam, 
które nie są z tej owczar
ni. I te muszę przyprowa
dzić i słuchać będą głosu 
mego i stanie się jedna ow
czarnia i jeden pasterz.

Czytania lekcyjne na niedziele po W ielkano
cy są tak  dobrane, by u trw alały  w nas ducho
w e owoce w iary  w  zm artw ychw stanie Pana 
Jezusa, który nie tylko sam  w rócił do życia, 
lecz rów nież zapew nił życie w ieczne w szystkim  
swoim uczniom. Zapowiedzi dotyczących tej 
p raw dy jest na kartach  P ism a świętego bardzo 
dużo, a ich w eryfikacją był cud W ielkanocny. 
Rozważaliśm y je  niedaw no w  tym  m iejscu na 
kanw ie katechezy Apostoła Pawła.

Dzisiejszą lekcję zaczerpnięto z I L istu św. 
P iotra. Czytanie jest k ró tk ie i stanow i cząstkę 
obszerniejszej zachęty k ierow anej przez Apo
stoła do niewolników, którzy w ielkim i grom a
dam i przyłączali się w  k rajach  pogańskich do 
Kościoła Chrystusowego. Czemu tak  się działo? 
Przecież Kościół nie walczył z ustro jem  n ie
wolniczym : „Niewolnicy! Z lękiem  i czcią bądź
cie poddani swoim panom , nie tylko dobrym  
i łagodnym, ale i surowym . Je st bowiem  zasłu
gą, jeśli ktoś z m yślą o Bogu znosi przykrości 
cierpiąc niesłusznie”.

Historycy, nie bez racji, podkreślają, że n ie
wolnicy mogli liczyć, w stępując w szeregi 
chrześcijan, na odm ianę losu doczesnego, gdyż 
również w ielu panów  przyjm ow ało w iarę  w 
Chrystusa i zaczynało łagodniej traktowrać sw o
ją  służbę. Kościół bowiem  od początku konsek
w entnie głosił równość w szystkich w  oczach 
Boga. Ale nie o w yzwolenie społeczne chodziło 
w głównej mierze. C hrześcijanie czuli się przede 
w szystkim  wolni duchowo i nazywali się b rać
mi, bez względu na przynależność do takiego, 
czy też innego stanu. Ta wolność dzieci Bo
żych pozw alała im  patrzeć na życie przez pryz
m at chrześcijańskiej w iary, głoszącej tym  w ięk 
szą chw ałę wieczną, im w ierniej w  trakcie ziem 
skiej w ędrów ki udaje  się nam  naśladow ać Je-

objaw ia w działaniu, usuw ając Dekalog daleko 
w  cień.

C hrystianizm  zyskiwał popularność dzięki 
nauce uszlachetniającej serca i umysły. Z za
gubionego, niepewnego, nieszczęśliwego, bo ska
zanego na cierpienie i śm ierć człowieka, w iara  
chrześcijańska czyni pełnego radości duchow e
go tytana, który nie boi się cierpienia, daru je 
prześladowcom, nie mści się na krzyw dzicie
lach, m iłu je nieprzyjaciół. Zapatrzony w M i
strza, s ta ra  się kroczyć Jego śladam i, łącząc 
w łasny pot z Jego znojem, a jeśli trzeba rów 
nież w łasną (nie bliźnich czy nieprzyjaciół) 
krew  z Jego najśw iętszą K rw ią  w ylaną na 
Golgocie lub ukry tą  w  Eucharystii. Praw dziw y 
chrześcijanin wie, że jego Pasterzem  jest Jezus 
Chrystus, który życie swoje oddał za owce swo
je. Inn i pasterze zasługują na to m iano w peł
ni tylko wówczas, gdy nie szukają w łasnej 
chwały, ale wszystko czynią dla Chrystusa i J e 
go Ludu. Owocami w ielkanocnym i żyje i p ro 
m ieniuje ten, kto niezłom nie w ierzy, że Zba
wiciel pokonał szatana i śm ierć — najw ięk
szych wrogów rodzaju ludzkiego. Skoro p rze
znaczony jestem  do życia i zbaw ienia, nie w ol
no mi nigdy ulegać pesymizmowi, zw ątpieniu 
i apatii. Beztroska piosenka żołnierska mówiła 
o zapasowym  sercu w  plecaku, k tóre może ra 
tować życie. Nam  Jezus zapew nia życie w iecz
ne, ale jego szczęśliwość uzależnia od tego, 
abyśmy chcieli um rzeć dla grzechu, a żyć dla 
świętości.

Ks. A.B.

„ Abyśm y żyli dla świętości'’

zusa. M esjasz w spinał się strom ym i ścieżkami 
od żłóbka po Golgotę. Przyszedł na św iat w 
ubóstw ie i ja k  nędzarz zakończył życie na 
drzew ie hańby.

Los niew olników  ze swej na tu ry  był podob
ny do losu cierpiącego Chrystusa. Im  było ła 
two przylgnąć do ubogiego Nauczyciela. O w ie
le trudn ie j szło bogaczom. W ielkie m ajętności 
przeszkadzały i przeszkadzają myśleć o sp ra 
w ach ducha. T rudniej się z nim i rozstać. Jeśli 
więc M istrz z N azaretu  obiecywał w ieczną 
szczęśliwość za cierpliw e znoszenie niedogod
ności doczesnych i udow odnił w łasnym  zm art
w ychw staniem  praw dziw ość swoich słów i rea 
lizm nagrody, katecheza o tym  tra fiła  na po
datny  g run t w środow isku ludzi biednych. „N aj
milsi. C hrystus za w as cierpiał, pozostaw iając 
w am  wzór, abyście postępow ali Jego śladam i. 
On, k tóry  nie dopuścił się grzechu, ani fałsz 
nie znalazł się w Jego ustach. Gdy Mu zło
rzeczono, nie odpłacał się złorzeczeniem, cier
piąc nie odgrażał się, zawierzywszy temu. k tó 
ry go sądzi niespraw iedliw ie. On na swoich r a 
m ionach wyniósł nasze grzechy na drzewo 
krzyża, abyśm y um arli d la  grzechów, żyli dla 
św iętości”.

Żyjemy w innych czasach, ale starem u poko
leniu nie obce są kajdany  niewoli. W straszli
wych latach okupacji tylko w iara  pozwalała 
znaleźć sens życia i przetrw ania. Dzisiaj ludzie 
nie uznający ideałów  Chrystusowych chodzą 
własnymi drogam i. Oni nie w ierzą w wieczną 
nagrodę. Nie zabiegają o nią. U siłują tu  na 
ziemi wycisnąć z życia wszystkie przyjem ności. 
W szystkie siedem  grzechów głównych pleni się 
w ich sercach bez najm niejszych ograniczeń,

,,P r a w d z iw y  c h r z e ś c i j a n in  w ie ,  że  je g o  P a s t e r z e m  j e s t  
J e z u s  C h r y s tu s ,  k t ó r y  ż y c ie  s w o je  o d d a ł  z a  o w c e  

s w o je

2



II  w ojna św iatow a była 
najbardzie j krw aw ym  i 
niszczycielskim konfliktem  
zbrojnym , jak i dotychczas 
znała ludzkość. Nic więc 
dziwnego, że chociaż m inę
ło już 42 la ta  od je j zakoń
czenia, wciąż w racam y do 
tych dni. O tragicznych 
w ydarzeniach czasu wojny 
pam ięta także naród pol
ski, gdyż w yw arły one n ie
zatarte  piętno na naszych 
najnowszych dziejach.

Dla nas w ojna rozpoczęła 
się w  dniu  1 w rześnia 1939 
roku o świcie, gdy h itle 
row ska Hzesza runęła na 
Polskę. Ponad m iesiąc (pięć 
tygodni) trw ał d ram at n ie 
rów nej w alki narodu  pol
skiego z hitlerow skim  n a 
jeźdźcą. O sam otniona Pol
ska, tylko dzięki patrio tycz
nej postaw ie narodu i W oj
ska Polskiego mogła tak 
długo staw iać zbrojny opór 
najnowocześniejszej wów 
czas arm ii św iata. Po prze
granej kam panii w rześnio
w ej Polacy nie pogodzili 
się z je j konsekw encrami, 
walczyli w  k ra ju  i poza je 
go granicam i. Zw rotnym  
m om entem  w  przebiegu II 
w ojny św iatow ej było u 
tw orzenie koalicji an ty fa
szystowskiej. S y tuacja za
częła się gw ałtownie zmie
niać. W ojska koalicji a n 
tyfaszystow skiej przeszły do 
ofensywy.

W lecie 1944 roku w oj
ska radzieckie i polskie wy
zwoliły Polskę do Wisły, 
w krótce potem  — częśc J u 
gosławii. Na jesieni k ra je  
zaprzyjaźnione z Trzecią 
Rzeszą (Rum unia, F in lan 
dia, Bułgaria) zaw arły ze 
Związkiem Radzieckim u 
kład  rozejmowy, co ozna
czało przełom  w sytuacji 
w ojskow ej i politycznej.

Na zachodzie Europy w oj
ska bryty jsko-am erykań- 
skie do końca 1944 roku 
wyzwoliły F rancję i Belgię. 
Na przełomie 1944 i 1945 
roku arm ie sojuszników za
chodnich u traciły  im pet n a 
tarcia. a  w  północnych 
Włoszech posuwały się b a r
dzo powoli. Drugi etap 
wyzwolenia rozpoczęła 
w ielka ofensywa stycznio
wa 1945 roku w Polsce. W 
ciągu trzech miesięcy wszy
stkie k ra je  okupowane by 
ły wolne. 9 m aja 1943 ro
ku ogłoszono św iatu  zw y
cięstwo nad hitlerow ską 
Rzeszą. Dla w ielu ludzi, 
którzy przeżyli tam te m a
jowe dni, były to dni w iel
kiego szczęścia. Szczegól
nie radośnie były one ob
chodzone przez naród pol
ski, k tóry  brał czynny u 
dział w  w alce przez sześć 
lat, od 1 w rześnia 1939 do 
9 m aja 1945 roku.

W e w r z e ś n iu  1944 r .  P o l s k a  S a m o d z ie l n a  B r y g a d a  S p a d o c h r o n o w a  b i e r z e  
u d z i a ł  w  j e d n e j  z  n a j w i ę k s z y c h  o p e r a c j i  p o w i e t r z n o - d e s a n t o w y c h  n  w o jn y  
ś w i a to w e j ,  p o d  A r n e h e m  w  H o la n d i i .  T a k  w i t a l i  H o le n d r z y  p o l s k i c h  ż o ł 

n i e r z y .

W a lk a  ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h  n a  u l i c a c h  B e r l i n a

K o n ie c  h i t l e r o w s k i e j  R z e s z y ,  d o  n ie w o l i  m a s z e r u j ą  
h i t l e r o w s c y  ż o łn ie r z e
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Strzecha w cieniu drapaczy chmur
(fragmenty szkicu publicystyczno-literackiego Jana Wiktora) cd. z nr. 15

1

I
Ś

N aw et biskup tarnow ski, ks .Wałęga, z przerażeniem  mówi!
0 niebezpieczeństw ie, jak ie  groziło Kościołowi Rzym skokatolic
kiemu.

Nie wolno było do tego dopuścić, toteż dokładano wszelkich s ta 
rań, aby ideę Kościoła Narodowego w  Polsce zadeptać, a w yznaw 
ców odstraszyć prześladow aniam i. Dopuszczano się potw ornych 
nadużyć, bezpraw ia. Ten okres hańbiący im ię polskie przypom inał 
czasy średniowiecza, tylko bez stosów, chociaż nie brakłoby ochot
nych rąk, k tóre by d la  chw ały Bożej i d la w iary  podpaliły  je  r a 
zem z odszczepieńcami. C hw ytano się najohydniejszej broni, uży
w ano potw arzy, kalum nii, n ie obeszło się też bez napadów  dla 
zdobycia królestw a niebieskiego.

N aw et n ie  oszczędzano prof. A dam a Krzyżanowskiego i za przy
jaźń okazyw aną ks. H odurowi srogo go ukarano. Oto ukazała się 
ulotka, rozrzucona po ulicach i rozlepiona po m urach:

Obywatele! Obywatele!
K atolickiem u K rakow ow i w ym ierzono bolesny policzek! Na 

liście bowiem n r 1 postawiono człowieka, k tóry  czynnie poparł 
sektę zagrażającą naszem u Kościołowi, tz. „Kościół narodow y” 
Hodura. Człowiekiem tym  jest 

d r A dam  Krzyżanowski, 
profesor św ietnego naszego U niw ersytetu.
Publicznie rzucam y oskarżenie!
Publicznie je  też popieram y dowodami!

1 dalej czytam y:
P. K rzyżanow ski w ym ierzył katolickiem u K rakow owi w  r. 1922 
jeden policzek i K raków  m u ten policzek darow ał. Dziś w ym ie
rza m u drugi, kiedy od katolickiej ludności dom aga się m andatu 
do Sejmu.

Ten jednak  policzek będzie ukarany. Katolicy K rakow a muszą 
głośno w ołać:

■ Nie chcem y hodurow ca w  Sejmie!
, N ie dopuśćmy do tego, by z katolickiego K rakow a, spod stóp 

kated ry  w aw elskiej, spod boku M ariackiej św iątyni, wyszedł po
. słem  człowiek, k tóry  popiera sektę zam orską H odura!

Precz z kandydatu rą  p. Krzyżanowskiego! Niech żyje lista 
P.B.K. n r  25!

P rzepraszam  za ten  ustęp, tak  znam ienny d la tam tych czasów.
H elena K łapów na — w ielu ludowców w ym aw ia je j imię 

z wdzięcznością, bo w  ich młodości była pomocą — z rozrzew nie
niem  opisuje osobliwe zdarzenie w  dniu  18.XII.1919 roku.

W tym  m iesiącu baw iła w  Polsce liczna wycieczka członków 
Kościoła Narodowego z Am eryki. N ajpierw  podążyli na Wawel, 
aby złożyć hołd przeszłości, a później skierow ali kroki ku  rynkowi.

W tem  od ulicy Grodzkiej nadchodzi duża pielgrzym ka, w raz 
z księżm i. Byłam  pew na, że to jakaś pielgrzym ka odpustowa. Za
m iast do kościoła, skręcili i udali się pod pom nik A dam a M ic
kiewicza, k tóry  jako prorok  narodow y, jako ten, co cierpiał za 
miliony, ten, co karm ił ducha swoimi utw oram i podczas niewoli, 
ten w ierzył i m odlił się o Polskę, tę  nową Polskę, w olną poli
tycznie i duchowo.

N ajstarszy  kap łan  w ystąpił, n ie przemówił, a le  w ybuchnął: W iel
ki D uchu N arodu polskiego, składam y Ci hołd z Polski i z Am e
ryki, a  równocześnie w  im ieniu w szystkich znieważonych zakła
dam y pro test przeciw  w atykańskiej gazecie: „O sservatore Rom a
no”, k tó ra  w  niecny sposób napad ła  na A dam a M ickiewicza. Sło-

! w a te  znieważyły Polskę.
Tam, przez usta kapłana ks. biskupa F ranciszka H odura, zało

żono p ro test przeciw  papieskiem u pism u, k tó re  ośm iela się n a
padać na W ielkich Polaków. Ten R obotnik Boży, tam  za morzem, 
na ziemi am erykańskiej buduje Nową Polskę, rozpłom ienioną m i
łością mocną, niezależną.

M ickiewicz do tarł pod strzechy i może spod tej strzechy ręce 
polskie wyniosły biało-czerw one kw iaty  z napisem : założono p ro 
test przeciw  papieskiem u pism u, k tóre ośm iela się występować 
przeciw  Wieszczowi N arodu Polskiego — sk ładają  w yznawcy Ko-

! ścioła Narodowego.
Zdaw ało się, że to zdeptany beton ożył, pękł pod gw ałtownym i 

ciosami wzruszonych serc:

Z radością w ielką przyślim  tu,
B y wyznać, jeśli trzeba,
Żeśm y gotowi, co sil tchu  
I wobec ziem i i nieba:
P rzy sprawie drogiej, św iętej stać,
Za Kościół nasz życie w  ofierze dać.

W śród osędziałych m urów  rozbrzm iały słowa, k tóre były w yzna
niem  i przysięgą:

Tyle lat m y, Ci, o Panie,
Służbą w ierną wypełniali,
Szli ku  słońcu, w  św it, zaranie,
Łańcuch niewoli targali.

Dla Ciebie w znieślim  świątynią, 
co nam skarbnicą się stała,
Z  niej moc i wiara nam  płynie,
W  niej nadzieja, przyszłość cała.

Ci odszczepieńcy przeklęci i w zgardzeni takich to nakazów  uczy
li w  Ameryce, w  szkole, w  Kościele, co zaw arli w  w ierszu pro
stym, pisanym  n a  w zór Bełzy, ale pełnym  uczucia:

Tak m i m am a mówiła  
W  zw yk łe j rozmów godzinie,
Że krew  polska w  m ych  żyłach,
Jak i w  sercu m y m  płynie.

Że z narodu polskiego 
Sw ój w yw odzę początek,
Że należę do niego,
Z  jego ży ję  pamiątek.

K rw i tej zm ienić nie mogę,
A n i sprzedać za złoto:
Ja tę m am y przestrogę 
Będę chować z ochotą.

Nie dam zm ienić nazwiska,
Choćby zło m nie kusiło,
Choćby piorun, co błyska,
Chciał m nie zm usić swą siłą!

Polskiej m ow y nie rzucę,
Co m i skarbem  jest drogim itd.

A lud śpiew ał pieśni ułożone przez ks. biskupa F ranciszka Ho
dura:

Podźwignij z  prochu polski lud,
I odrodź nas, błogosław Ojcze trud.

A zawsze rozbrzm iew ał hym n w iary  i zwycięstwa w  najcięż
szych n ieraz chw ilach życia:

I tak  być musi, jak  chce Bóg:
Polska powstanie nowa,
I zagrzm i w tedy  zlo ty  róg,
I św ięte zabrzm ią słowa:
Pracą ofiarną ży je  lud,
To jego moc, to w ieczny, Boży , cud.

W Am eryce zaślepieńcy wyznaniowi pa trzą  n a  wyznawców Ko
ścioła Narodowego jako na zapowietrzonych, zarażonych trądem  — 
to kacerz, to odszczepieniec, to w yrzutek  — więc trzeba ich oczer
niać, zwalczać, potępiać, w zgardę przeciw  nim  w  obcych zaszcze
piać. Ileż to razy rzym skokatolicy, choć szło o w ażne spraw y n a
rodowe, w staw ali od stołu: — Jeżeli oni będą uczestniczyć, to my 
wychodzimy. — Polska musi być odziana w  czerń rew erend, w  
fiolety dostojników, m usi na kolana padać przed tronem  papie
skim . Z brodnią wyznawców Kościoła Narodowego jest chyba to, 
że w  św iątyniach, n a  stopniach ołtarzy, n a  kazalnicy rozbrzm iew a 
polskie słowo, polski śpiew, k tó ry  podpala miłością i budzi p rzy 
w iązanie do dalekiej, n ieraz nieznanej Macierzy. Żal zaćmiewa, 
n ieraz gasi najgorętsze uczucia, że M atka odtrąca ich, chociaż są 
najw ierniejszym i synami, chociaż żyją m yślam i o niej i d la  niej.
— O Polsko, bądź szczęśliwa i darz szczęściem w szystkich — 
m odlą się w pacierzu  codziennym  w  izbach i kościołach. Ktoś 
podszeptuje, ktoś w  nienaw iści judzi i szczuje — trzeba odtrącać 
gałąź hojnie owocującą, a w yrasta jącą z m acierzystego pnia. — W 
im ię Rzymu, a le  nie w  im ię dobra Polski.

Dlaczego tak  się dzieje? — w ielu  zadaje pytanie, a le  n ik t im 
praw dy nie powie. Po stokroć odtrąceni, nie zdradzą ojczyzny, nie 
zap rą  się jej im ienia. Czy kiedyś doczekają się tego dnia, kiedy 
wszyscy pow iedzą: porozumienie, zgoda, zjednoczenie serc i um y
słów n a  fundam encie miłości Ojczyzny. W ielekroć słychać słowa 
pełne goryczy i boleści. — Przecież ta  gałąź rodzi pożywne owoce 
i one na pewno zawsze przydadzą się Polsce.

— N ieraz myślę, że czujne, czujące pióro Ksawerego P ruszyń- 
skiego mogło w iele zdziałać.

O tak. U m iał trzeźwo patrzeć, oceniać położenie, n ie  daw ał się 
oszukać, naw et pochw ałam i. Nie daw ał się złudzić, boć kadzidła 
m iłe na ołtarzu, ale w  życiu tylko oszałam iają i odbierają rozum. 
W iedział na kim  się oprzeć w  Ameryce.

(cdn.)
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W  T E L E G R A F IC Z N Y M  S K R Ó C IE

Ave Maryja

Za drzew korony,
które rodzą ciernie
i zamiast cienia
krzyż pod sobą kładą;
za dobroć wody. k iedy nadaremnie
chce zw ilżyć gardła zażartym  tyradom;
za lot, tak krótki,
że z poczwarki lęgnie m otyle stado...
Za dzień podobny
do zgrzebnego płótna,
co na koszulę naw et nie w ystarczy;
za noc ciemniejszą
od najgłębszej studni,
za Im ię zhańbione na tarczy...
Za krzyk , co naw et 
w  ptasie gniazda składa 
garść niepokoju równą  
ludzkiej dłoni,
gdy się zryw ają  ciem noskrzydłe stada 
w św itu  pogoni...
Za pory roku
odmierzane cieniem
dłuższym  niż światło
na zszarzałej ścianie
i za człowieka, k tóry  się sum ieniem
świata nie stanie.
Za młodość i za starość
skrojoną na miarę,
w  k tórej się dusi naw et gąsienica;
za krw otok serca
poczętego życia,
gdy śmierć zaszczyca.
I za tę łaskę narodzoną z m ęki,
wrośniętą w  ziem ię n iczym  grzbiet Golgoty,
za cud stworzenia,
i za cierń udręki w  koronie złotej,
za czas miłości, którą śmierć omija
A ve Maryja...

ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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F r a g m e n t  o ś w i a d c z e n ia  O P Z Z  
z  d n i a  17 m a r c a  b r . : ,3P r o p o -  
n o w a n y  p r z e z  r z ą d  z a k r e s  i  
s k a l a  p o d w y ż e k  c e n  j e s t  n i e  
d o  p r z y j ę c i a  p r z e z  l u d z i  p r a c y ,  
d la te g o  ż ą d a m y  r e w i z j i  (...)* 
P r o w a d z o n a  o b e c n ie  p o l i t y k a  
g o s p o d a r c z a  n i e  w y z w a la  p e ł 
n y c h  m o ż l iw o ś c i  t k w i ą c y c h  w  
n a s z e j  g o s p o d a r c e ,  o s ł a b i a  p o 
c z u c ie  b e z p ie c z e ń s tw a  e k o n o 
m ic z n e g o  s p o łe c z e ń s tw a  o r a z  
g o d z i  w  m o r a l e  i w a r to ś ć  p r a 
c y  ( ...)•  W y p o w ia d a m y  s ię  
p r z e c iw k o  p r o w a d z o n e j  p r z e z  
r z ą d  p o l i ty c e  c e n o w o - d o c h o d o -  
w e j  n a s t a w i o n e j  n a  s t a ł e  p o d 
r a ż a n i e  p o d s t a w o w y c h  p r o d u k 
tó w  ż y w n o ś c io w y c h ,  u s łu g  i 
d ó b r  p o w s z e c h n e g o  u ż y t k u

F r a g m e n t  o ś w ia d c z e n ia  r z ą 
d u  : „ B iu r o  P r a s o w e  R z ą d u  
i n f o r m u j e ,  ż e  r z ą d  w n ik l i w i e  
r o z w a ż y  o ś w i a d c z e n ie  u c h w a 
lo n e  n a  n a r a d z i e  z w ią z k o w e j  
w  d n iu  17 m a r c a  1987 i u d z i e 
li  o d p o w ie d z i  n a  w n io s k i  
w ła d z  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .  
B iu r o  P r a s o w e  R z ą d u  u p o w a ż 
n i o n e  j e d n o c z e ś n i e  z o s ta ło  d o  
z w r ó c e n i a  u w a g i ,  ż e  s t a n o 
w is k o  K o m i t e tu  W y k o n a w c z e 
g o  o r a z  p r z e w o d n ic z ą c y c h  
g łó w n y c h  o g n iw  r u c h u  z w ią z 
k o w e g o  n ie  d o ś ć  w n ik l iw ie  
o c e n ia  s y t u a c j e  g o s p o d a r c z ą  i  
n i e t r a f n i e  p r z e d s t a w i a  p o l i t y 
k ę  r z ą d u 5*.

W  d n iu  26 m a r c a  b r .  o d b y 
ło  s ię  p o s ie d z e n ie  K o m is j i  d o  
S p r a w  R e f o r m y  G o s p o d a r c z e j ,  
p o ś w ie c o n e  o m ó w ie n iu  p r o p o 
z y c j i  r o z w ią z a n ia  tz w .  I I  e t a 
p u  r e f o r m y  g o s p o d a r c z e j .  
P r z e w o d n ic z ą c y  k o m i s j i ,  p r e 
m i e r  Z b i g n ie w  M e s s n e r ,  o tw ie 
r a j ą c  o b r a d y  m .in .  p o w ie d z ia ł ,  
ż e  s p o łe c z e ń s tw o  o c z e k u je  w y 
r a ź n e g o  p o s t ę p u  i  b a r d z i e j  w i 
d o c z n y c h  e f e k t ó w  g o s p o d a r o 
w a n ia .

M in i s t e r  f i n a n s ó w  p o i n f o r 
m o w a ł  o s k a l i  i  t e r m i n a c h  
p o d w y ż e k  c e n  u r z ę d o w y c h .  29 
m a r c a  b r .  p o d n o s i  s ię  c e n y  
u r z ę d o w e  c z ę ś c i  a r t y k u ł ó w  
ż y w n o ś c io w y c h .  P r z y k ł a d y :  
c e n a  b o c h e n k a  C h le b a  p o p u 
l a r n e g o  g a t u n k u  w z r a s t a  o  
4—5 z ł ,  m ą k i  o 6— 8 z ł ,  c e n a  
k i l o g r a m a  c u k r u  w z r a s t a  o 10 
z ł , a  s e r y  t w a r d e ,  t o p i o n e  i t p .  
d r o ż e j ą  o  o k .  10 p r o c .  C e n a  
k o s t k i  m a s ł a  w z r a s t a  o  27— 
—34 z ł . W s z y s tk i e  r o d z a j e  m i ę 
s a  i  w ę d l i n  o r a z  k u r c z ę t a  
s p r z e d a w a n e  n a  k a r t k i  z d r o 
ż a ły  o d  1 k w i e t n i a  b r .  o  10 
p r o c .  Z  d n ie m  29 m a r c a  b r .  
p o d w yy ż s z a  s ię  t a k ż e  c e n y  p a 
p i e r o s ó w ,  w ry ro b ó w  s p i r y t u s o 
w y c h  o r a z  b e n z y n y  i o le ju  n a 
p ę d o w e g o .  N a t o m i a s t  z  d n i e m  
1 k w i e t n i a  b r .  r o s n ą  c e n y  d e 
t a l i c z n e  w ę g la ,  k o k s u ,  e n e r g i i  
e l e k t r y c z n e j  i  g a z u ,  o p ł a t y  z a  
c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e  i  c i e p ł ą  
w o d ę .

W  d n i u  28 m a r c a  b r . ,  n a  
z a p r o s z e n ie  w ła d z  r a d z i e c k i c h ,  
p r z y b y ł a  d o  M o s k w y  z  w i z y t ą  
o f i c ja l n ą  p r e m i e r  W i e l k i e j  
B r y t a n i i ,  M a r g a r e t  T h a t c h e r .  
S z e f  r z ą d u  Z j e d n o c z o n e g o  K r ó 
le s t w a  p r z y b y w a  d o  Z S R R  
o f i c j a l n i e  p o  r a z  p i e r w s z y  o d  
11 la t .  N i e d z i e l n y  p r o g r a m  
p o b y t u  p . T h a t c h e r  o b e j m o 
w a ł  m . in .  p o b y t  w  Z a g o r s k u ,  
g d z ie  u c z e s t n i c z y ł a  w  n a b o 
ż e ń s t w i e  i  z w ie d z i ł a  m i e j s c o 
w y  k l a s z t o r  i A k a d e m i ą  T e o 
lo g i c z n ą .

f t
Z p r z e w o d n ic z e n i a  s o c ja l d e 

m o k r a t o m  z a c h o d n to n i e m ie c -  
k i m  (S P D ) z r e z y g n o w a ł  W i l l y  
B r a n d t  (73 la ta ) ,  b y ł y  k a n 
c l e r z  f e d e r a l n y .  Z a s t ą p i  go  
p r z e w o d n i c z ą c y  f r a k c j i  p a r la 
m e n t a r n e j  S P D  H a n s - J o c h e n  
V o g e l .

m
W  c e n t r u m  R z y m u  c z ł o n k o 

w ie  C z e r w o n y c h  B r y g a d  z a 
m o r d o w a l i  g e n e r a ła  w o j s k  l o t 
n i c z y c h  L i d o  G io r g ie r i .

O b s e r w a t o r z y  p o l i t y c z n i  w  
A t e n a c h  i  A n k a r z e  są  z g o d n i ,  
ż e  n a p ię c ie  w  s t o s u n k a c h  g r e c 
k o - t u r e c k i c h  s p o w o d o w a n e  
r e j s e m  t u r e c k i e g o  s t a t k u  o c e a 
n o g r a f i c z n e g o  n a  w o d y  t e r y 
to r ia l n e  G r e c j i  s t o p n io w o  s ła b 
n ie .  O b e c n ie  n i e  m a  n i e b e z 
p i e c z e ń s tw a  w y b u c h u  o t w a r 
te g o  k o n f l i k t u  m i ę d z y  o b u  
k r a j a m i .

G r u p a  r a d z i e c k i c h  n a u k o w 
c ó w  1 t w ó r c ó w  k u l t u r y  z a p r o 
te s t o w a ła  p r z e c i w k o  p la n o m  
b u d o w y  z a k ł a d ó w  c h e m i c z n y c h  
w  Z a w o ł ż s k u  w  b e z p o ś r e d n im  
s ą s i e d z tw ie  b . p o s ia d ł o ś c i  w i e l 
k i e g o  d r a m a t u r g a  A l e k s a n d r a  
O s t r o w s k i e g o ,  w  k t ó r e j  m ie ś c i  
s ię  d z i s ia j  j e g o  m u z e u m .

G r e c k i  K o ś c ió ł  P r a w o s ła w n y  
z a p r o t e s to w a ł  p r z e c i w k o  p r o 
j e k t o w i  u p a ń s t w o w i e n i a  n i e 
r u c h o m o ś c i  k o ś c i e l n y c h  p r z e z  
r z ą d  P a p a n d r e u .

W  c z a s ie  s p o t k a n i a  z  d z i e n 
n i k a r z a m i  w  G e n e w i e  z a s t ę p c a  
s e k r e t a r z a  g e n e r a ln e g o  O N Z  
D ie g o  C o r d o v e z  p o w ie d z i a ł ,  że  
w  r o z m o w a c h  a f g a ń s k o - p a k i -  
s t a ń s k i c h  w id a ć  to y r a ź n y  p o 
s t ę p  w  k w e s t i i  h a r m o n o g r a m u  
w y c o f a n i a  z  A f g a n i s t a n u  
w o j s k  r a d z i e c k i c h .

W  s i e d z ib i e  I n s t y t u t u  P o l 
s k ie g o  w  W ie d n i u  z a k o ń c z y ł o  
s ię  c z w a r t e  p o l s k o - a u s t r i a c k i e  
s y m p o z j u m  p o l i t o lo g i c z n e ,  p o 
ś w ię c o n e  z a g a d n ie n i o m  r o z 
w i ą z y w a n i a  k o n f l i k t ó w  i b u 
d o w y  p o r o z u m ie n ia  m ię d z y  
n a r o d a m i .

m

%

W sali stołecznej Filharmonii 
Narodowej odbył się koncert 
galowy, który był pierwszym  
z serii światowego tournee 

YEHUDI MENUHINA.

W Paryżu zakończył się pro
ces przywódcy libańskiej ter
rorystycznej organizacji „FAR”, 
który został skazany na doży

wotnie więzienie.
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Z  zagadnięty dogmatyki katolickiej

Chrystus mówi o swoim bóstwie
Przypom nieliśm y sobie w  po

przednim  rozw ażaniu św iadec
two Boga Ojca, dotyczące bós
tw a Jezusa Chrystusa. D w ukrot
nie uroczyście Ojoiec niebieski 
nazw ał Jezusa z N azaretu swoim 
um iłowanym  Synem. Jezus C hry
stus jest synem  Ojca niebieskie
go i ziemskiej M atki. Je s t więc 
Bogiem i Człowiekiem. To jest 
fundam entalna p raw da chrześci
jańskiej w iary. Co o swoim  bós
tw ie mówi Zbawiciel?

Słusznie teologowie podkreśla
ją, że P an  Jezus nigdy nie po
w iedział w prost: „Jestem  Bo
giem!” Takiego w yznania nie 
znajdziem y ani w  Ew angeliach 
ani w  tradyc ji apostolskiej, cho
ciaż zaw ierałoby ono najczystszą 
praw dę. Chrystus w yraża swoją 
boską godność innym i słowam i 
i określeniam i. Czemu? Odpo
wiedź je st prosta. Byłby to za
razem  kres jego działalności n au 
czycielskiej. Jego słuchacze byli 
m onoteistam i, czyli czcicielami 
jednego prawdziwego Boga. O 
tym, że Bóg ten istn ieje w  trzech 
Osobach jeszcze nie wiedzieli. Na

leżało ich najp ierw , powoli i sto
pniowo, przygotow ać do przy ję
cia tej Tajem nicy.

Jezus daw ał do zrozumienia, 
słowem i czynem, że Jego god
ność przewyższa wszystkie ludz
kie godności. N aw et tak  oględ
n ie przekazyw ana p raw da spoty
kała się ze strony kapłanów  ży
dowskich z ostrym  sprzeciwem. 
Chciano naw et C hrystusa u k a 
m ienować za to, że „będąc czło
wiekiem, czynił się Bogiem”. Tak 
w łaśnie w ołali faryzeusze, k tó 
rzy doskonale zrozumieli naukę 
Jezusa, ale nie chcieli je j przy
jąć. P an  Jezus w ielokrotnie n a 
zwał siebie Synem Bożym w n a j
ściślejszym tego w yrażenia zna
czeniu. Za ten  ty tu ł został ska
zany na śm ierć przez Sanhedryn
— Najwyższą Radę Żydowską.

P an  Jezus zawsze był św iado
m y swojej godności Syna Boże
go. Ju ż  jako dw unastoletni chło
piec tłum aczy rodzicom, którzy 
go odnaleźli w  św iątyni po trzech 
dniach szukania: „Czy nie w ie
cie, że w  spraw ach Ojca mego 
być w inienem ?” Później w ielo
k ro tn ie w skazyw ał n a  siebie Z ba
w iciel jako n a  w ysłannika n ie
bios, wyższego od Aniołów i lu 

dzi, równego Ojcu Syna Boże
go. Na szczególną uwagę zasłu
gują trzy wypowiedzi:

1. Gdy C hrystus uzdrow ił chro
mego w  szabat, faryzeusze czy
nili m u w yrzuty, że łam ie spo
czynek świąteczny. Zbawiciel w y
jaśn ił im, że jest ponad praw em , 
jako równy Bogu Ojcu w działa
niu i istnieniu. Z tego powodu 
należy m u się cześć boska: „Oj
ciec mój aż do tej chw ili dzia
ła  i ja  działam ”... Podobnie jak  
Ojciec m a żyoie w  sobie, tak  
rów nież dał Synowi, aby m iał 
żyoie w  sobie samym... Ojciec 
nikogo n ie sądzi, lecz w szystek 
sąd przekazał Synowi, aby wszy
scy oddaw ali cześć Synowi, jak  
oddają cześć Ojcu. Kto n ie  od
daje czci Synowi, nie oddaje 
czci Ojcu, k tóry  go posła ł”.

2. D ruga wypowiedź m iała 
m iejsce w portyku  Salom ona przy 
św iątyni jerozolim skiej. F aryze
usze, widząc przechadzającego się 
Jezusa, zw racają się do niego 
z pytaniem : „Jak  długo będziesz 
nas trzym ał w  niepewności? Jeśli 
jesteś M esjaszem , to pow iedz nam  
o tw arcie”. P an  Jezus odpowie
dział: „M ówiłem wam, ale nie 
wierzycie. Czyny, które ja  speł

n iam  w  imię Ojca mego św iad
czą o mnie, ale wy n ie  w ierzy
cie, bo nie jesteście z moich 
owiec. M oje owce słuchają gło
su mego i ja  je znam. Idą za 
m ną i ja  daję im  życie wiecz
ne. Nie zginą one n a  w ieki i 
n ik t nie w yrw ie ich z m ojej o- 
pieki. Ojciec mój, k tóry  mi je 
dał, jest większy od wszystkich. 
A ja  i Ojciec jedno jesteśm y”.

3. Chrystus, żegnając się ze 
swoimi uczniam i podczas O sta t
niej Wieczerzy, podkreśla swoją 
jedność z Bogiem Ojcem. Pocie
sza uczniów słowami: „Niech się 
m e trwoży serce wasze, ani się 
n ie lęka. W ierzycie w  Boga i we 
m nie wierzcie. J a  jestem  Drogą, 
P raw dą i Życiem. N ikt nie może 
przyjść do Ojca, jak  tylko p rze
ze mnie. Rzecze do niego Filip: 
Panie, pokaż nam  O jca a w y
starczy nam . A Jezus na to: Tak 
długo jestem  z wami, Filipie, i 
jeszcze m nie nie poznałeś? Ktc 
m nie widzi, w idzi również Ojca. 
Dlaczego więc mówisz: Pokaż 
nam  Ojca? Czy nie wierzysz, że 
ja  jestem  w Ojcu, a Ojciec we 
m nie?”

Przytoczone wyżej wpowiedzi i 
cały szereg innych zanotowanych 
na kartach  Ewangelii świadczą 
dobitnie o tym, że Jezus wiedział, 
kim  jest ji głosił praw dę o swym 
boskim synostwie oraz m esjań
skiej godności. Cudowne dzieła 
Zbaw iciela świadczyły najdob it
niej o Jego boskiej mocy. O cu
dach C hrystusa będziemy mówić 
w kolejnej gawędzie.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania_______
„Światopogląd naukowy”

Zdrów  bądz, Trentow ski. Bóg 
jeszcze z narodem, K iedy duch  
jego śród nas pędzi przodem ”

Wince/nty Pol

Twórczość filzoficzna, a także 
pedagogiczna Bronisław a Tren- 
towskiego cieszy się zasłużonym 
uznaniem . Znany jest on także 
jako w spółautor Powszechnej 
K onstytucji N iem ieckiego Związ
ku W olnomularskiego. W śród prac 
pedagogicznych na uw agę zasłu
guje jego dzieło pt. „Chow anna”, 
gdzie Trentow ski określa cel w y
chowania, jako m.in. rozwinięcie 
drzem iącej w w ychow anku bos- 
kości. Jaźń  ludzka — jego zda
niem  — m a w  sobie a trybuty  
boskie, które pow inna rozwinąć, 
aby osiągnąć w ten  sposób „bo- 
żoczłowieczeństwo”. „C how anna” 
zaw iera także pionierski na pol
skim  grucie zarys h istorii szkół 
i myśli pedagogicznej.

Nic więc dziwnego, że jedno z 
w ydaw nictw  ośw iaty i w ychow a
nia przyjęło dla swego czaso
pism a nazw ę „C how anna”. Zachę

cony tym  tytułem , m ając nadzie
ję, że spotkam  się z m ateriałam i 
naw iązującym i — znakom itym  
w arsztatem , erudycją — do tw ór
czości Br. Trentowskiego, zaczą
łem  przeglądać zeszyt 3 z 1986 
r. tego czasopisma. Znalazłem 
tam  artyku ł pt. „Powinność za
wodowa a w łasne przekonania 
św iatopoglądowe w  opinii nau
czycieli”, k tóry  napisała Luba So
lowa. Oto jego fragm enty: „Po
winnością, o k tórej będzie tu  mo
wa, jest kształtow anie naukow e
go poglądu na św ia t u uczniów ”. 
Dla A utorki tego artykułu  św ia
topoglądem  naukow ym  jest oczy
w iście św iatopogląd m arksistow 
ski, a  w ięc m aterialistyczny, a te 
istyczny. W innym  m iejscu A u
torka n ap isa ła : „Rozbieżoności po
między powinnością zawodową a 
w łasnym i przekonaniam i może 
być źródłem  wielu negatyw nych 
zjawisk, zwłaszcza gdy w ystępu
je w  środow isku wychowawców 
młodego pokolenia (...) Nauczy
ciel bowiem działający w brew  
w łasnym  przekonaniom  naraża 
na destrukcję nie tylko w łasną 
osobowość ale i osobowość w y
chowanków. W tak im  układzie

rzeczy, przyjęcie kształtow ania 
naukowego poglądu na św iat 
uczniów za ważne zadanie szko
ły socjalistycznej w ym aga przed
sięwzięć podnoszących dyspozy
cyjność nauczycieli do jego re a 
lizacji.

W ydaje się, że naw et w w aru n 
kach w ystępow ania trudności 
kadrow ych w szkolnictw ie n a le
żałoby — chociażby ze względów 
m oralnych — uświadom ić kan 
dydatom  n a  studia nauczyciel
skie fak t, że w  przyszłości cze
ka ich w łaśnie to odpowiedzial
ne program ow e zadanie. Być mo
że zapobiegłoby to podejm ow a
n iu  tego typu studiów  przez m ło
dzież, k tórej silne przekonanie 
relig ijne stw arzałyby opory psy
chiczne przed wcielaniem  w  ży
cie zasad w ychow ania młodzieży 
w  duchu św iatopoglądu nauko
wego. S tarannego rozważenia 
w ym aga też problem  roli zak ła
dów kształcenia nauczycieli 
w  podnoszeniu dyspozycyjnoś
ci swych w ychow anków  do 
podejm ow ania om awianej tu  
powinności (...)”.

Wszyscy pam iętam y dyskusje 
na tem at religioznaw stw a, które 
od tego roku w prow adzono do 
szkół średnich. Emocje, które to
warzyszyły tym  dyskusjom , 
św iadczą o tym, że istn ieje w ie
le  obaw  związanych z tym  przed
miotem. Obawy te  m.in. w ynika
ją  z faktu , że religioznawstw o 
w prow adza się do szkół w  okre

sie, kiedy społeczeństwo — a 
a w ięc i młodzież — przeżywa 
ożywienie religijne. W tym  kon
tekście niektórzy uw ażają, że re 
ligioznawstw o może być w yko
rzystane do w alk i ze św iatopo
glądem  religijnym . A utorka tego 
artykułu  potw ierdza te obawy, 
przenosząc konflik t także do szko
ły podstawowej. Oczywiście jes
teśm y za dialogiem  między św ia
topoglądem  relig ijnym  i m arksi
stowskim , ale szkoła n ie  pow inna 
być m iejscem  propagow ania k tó
regoś z nich. Zwłaszcza, że w 
istnienie „światopoglądu nauko
wego m ożna jedynie wierzyć, 
trudn ie j byłoby to udowodnić. 
Jeśli bowiem  racjonalizm , na 
którym  opiera się „światopogląd 
naukow y” zagraża chrześcijań
skiej w ierze w  Boga, to nie wi
dzę powodów, d la  których m iał
by nie zagrażać w ierze m ateria
listów  w  nie istn ien ie Boga. A 
może ktoś po trafi racjonaln ie u - 
dowodnić n ieistn ienie Boga? A l
bo w iara  w  nieistnienie Boga jest 
bardziej rac jonalna niż w iara  w 
istn ienie Boga?

W racając do Bronisław a T ren
towskiego, jestem  przekonany, że 
zgodziłby się  on ze zdaniem : 
Szkoła nie może być miejscem 
konfliktów  (do których zachęca 
A utorka), ale w inna przyczynić 
się do kształtow ania postaw  dys
kusji. dialogu, tolerancji, uśw ia
dam iając w ychow ankom  p lu ra 
lizm w yznaniowy i św iatopoglą
dowy.
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W n ę tr z e  s t a r o k a t o l i c k i e g o  k o ś c io ł a  
w  E g m o n d  a a n  Z e e  ( H o la n d ia )

40. ROCZNICA 
INSTYTUTU 

EKUMENICZNEGO SRK

Insty tu t Ekum eniczny Św ia
towej Rady Kościołów w  Bos- 
sey k. Genewy obchodził w 
dniu 15 października 1986 ro 
ku 40 rocznicę swego is tn ie
nia. In sty tu t jest placówką 
kształcącą kadry  ekum enistów  
dla różnych Kościołów na 
świecie oraz m iejscem  spo t
kań ludzi różnych wyznań, 
ras i ku ltu r.

KS. ALAN BOESAK

Ks. A lan Boesak, prezydent 
Światowego A liansu Kościo
łów Reform ow anych w ybrany 
został 24 w rześnia 1986 r. 
zw ierzchnikiem  (m oderato
rem) H olendersko-Reform o- 
wanego Kościoła M isyjnego w 
Republice Południow ej A fry
ki. Poprzednik  Boesaka, ks. 
Sakkie M entor, uchodził za 
zw olennika ścisłej współpracy 
z H olenderskim  Kościołem 
Reform ow anym  w  RPA, 
zrzeszającym  w yłącznie białą 
Ludność i opow iadającym  się 
za segregacją rasową. Ks. 
Boesak stoi na czele Kościoła 
reform owanego zrzeszającego 
ludność kolorow ą; istnieje 
jeszcze trzeci Kościół re fo r
m owany w  RPA, do którego 
należy ludność czarna.

DIALOG
ANGLIKAŃSKO-

-LUTERAtfSKI

W W imbeldon odbyło się 
pierw sze posiedzenie Angli- 
kańsko-Luterańskiego K om i
te tu  K ontynuacji Pracy, po
wołanego wspólnie przez A n
glikańską Radę K onsultacyj
ną  i Św iatow ą Federację L u- 
terańską. K om itet m a konty
nuow ać pracę A nglikańsko-Lu- 
terańskiej G rupy Roboczej, 
rozpoczętą w  1983 r. Podczas 
pierwszego posiedzenia uzna
no, że najw iększe różnice teo
logiczne między anglikanam i i

M o d l i t e w n ik  „ O jc z e  n a s z ”  — 
s t r o n  650 —  w y d a n y  j e s t  w  t w a r 
d e j  c z a r n e j  o p r a w ie  ze  z ło c o n y m  
n a p i s e m .  N a  j e g o  t r e ś ć  s k ł a d a j ą  
s ię :

— W s k a z a n ia  ż y c io w e
— W ia d o m o ś c i  k a t e c h e t y c z n e
— C o d z ie n n y  p a c ie r z
— M o d l i tw y  d o d a t k o w e  d o  p a 

c i e r z a
— M sz a  ś w ię ta
— N ie s z p o r y
— N a b o ż e ń s tw o  e u c h a r y s t y c z n e
— Sakrament Pokuty

lu teranam i istn ieją  w  nauce o 
urzędzie kościelnym, zwłaszcza 
zaś urzędzie biskupim . Ta 
spraw a zostanie podjęta  na 
konsultacji planow anej na je 
sień 1987 roku. Tem at jej sfo r
m ułowano następująco: „Rela
cja między urzędem  nadzoru
jącym  (episkope) a m isją Koś
cioła w  dniu dzisiejszym ”. 
Stwierdzono, że lu teran ie i an- 
glikanie są chyba szczegoinie 
predysponow ani do tego, aby 
dokonać przełom u w  tym  tru d 
nym  problem ie ekum enicznym .

WSPÓŁPRACA 
CHRZESCIJAIŚiSKO- 

-ŻYDOWSKA 
W RFN I AUSTRII

W RFN działa 56 lokalnych 
tow arzystw  dla w spółpracy 

chrześcijańsko-żydowskiej. 
Gm ina żydowska w  RFN li
czy 28 tys. członków. Żydów 
niezarejestrow anych w Gmi
nie je s t w  RFN ok. 25 tys. 
N atom iast w  A ustrii, gdzie 
w spólnota żydowska liczy 6 
tys. osób, w ydaw anych jest 8 
czasopism żydowskich, m.in, 
„Illustrierte Neue W elt” (na
kład 15 tys.), kontynuacja cza-

— D r o g a  K r z y ż o w a
— G o r z k ie  ż a le
— N a b o ż e ń s tw o  d o  D u c h a  Ś w i ę t e 

go
— N a b o ż e ń s tw o  d o  N M P
— N a b o ż e ń s tw o  d o  ś w . J ó z e f a
— N a b o ż e ń s tw o  d o  ś w . B a r b a r y
— N a b o ż e ń s tw o  p o k u tn e
— M o d l i tw a  z a  c h o r y c h
— M o d l i tw a  z a  k o n a j ą c y c h
— M o d l i tw y  r ó ż n e

o r a z  w ie le  p ie ś n i  r e l i g i j n y c h .

sopism a „W elt”, założonego 
przez Teodora Herzla, tw órcy 
ruchu  syjonistycznego.

WALDENSI KRYTYKUJĄ 
NOWE USTAWY

W piśm ie do p rem iera B. 
C raxi Ew angelicki Kościół 
W aldensów skry tykow ał ostro 
najnowsze rozporządzenia do
tyczące nauk i religii. Do p ro
testu  przyłączyli się m etodyś
ci, baptyści i  lu teran ie , liczą
cy w spólnie 550 000 w yznaw 
ców. Rozporządzenia są dys
krym inujące dla tych uczniów, 
którzy nie chcą brać udziału 
w rzym skokatolickiej nauce 
religii, gdyż zm uszają uczniów 
do pozostania w  szkole. Tym 
sam ym  nauka relig ii staje się 
przedm iotem  obowiązkowym, 
a to jest sprzeczne z usta le 
niam i z sierpnia 1984 roku.

„COMMUNIO”

M iędzynarodowe czasopis
mo „Communio’ ukazujące się 
dotychczas w  językach angiel
skim, chorw ackim , francuskim , 
hiszpańskim, holenderskim , 
polskim, portugalskim  i w łos
kim, zaczęło wychodzić w  ję 
zyku arabskim . Je s t to p ie r
wszy przypadek ukazyw ania 
się periodyku chrześcijańskie
go w  w ydaniu  językowym  a
rabskim . Czasopismo w ydaw a
ne jest w Bejrucie.

STOSUNKI MIĘDZY 
ANGLIKANAMI 

I REFORMOWANYMI

Podczas w ykładu wygłoszo
nego w  Genewie honorowy 
prym as W spólnoty Kościołów 
A nglikańskich arcybiskup Can- 
terbury , R obert Ruńcie stw ier
dził, że „rozwojowi lepszych 
stosunków  między anglikana
m i i reform ow anym i stanęły 
n a  przeszkodzie nieporozum ie
n ia  ciągnące się od XV II w ie
ku. A rcybiskup wspomniał, że 
w  Indiach, P akistanie i B an
gladeszu zakończyły się pow o
dzeniem unie między angli
kanam i i reform ow anym i oraz 
inym i w yznaniam i p ro testan 
ckimi. Nie udało się jednak 
tego zrealizować w  Austrii, 
K anadzie, Nowej Zelandii, 
Ghanie, Tanzanii, Afryce Po
łudniow ej, Sr i Lance i Anglii.

M A J

N 3 M arii
Antoniny

P 4 Monik i
Floriana

W 5 Ireny
W aldem ara

Ś 6 Judyty
Juranda

c 7 Gizeli
Ludmiły

p 8 Stanisław a
Luizy

s 9 Dzień Zwycięstwa

Myśli tygodnia:

„Każda nauka jest d o s 
konałością  umysłu i sam a 
w sobie  jest dobra, 
pożyteczna i zacna".

(Pom ponacjusz)
*

Nie sztuką być przebiegłym, 
sztuką być dobrym.

Przysłowia majowe 
o pogodzie:

W  maju -  jak w raju.
*

Deszcz w świętego 
Floriana (4.V.), 

skrzynia grochem  
napchana.

*

Na Floriana deszczyk 
rzęsisty, 

będzie plon obfity i dobry, 
i czysty.

Maj -  m iesiąc poświęcony 
Najświętszej Maryi Pannie

Odm aw iajm y różaniec 
w rodzinie.

P R E N U M E R A T A
„ R O D Z IN Y "

ułatwi Ci otrzymywanie 
każdego  numeru naszego 
cza sop ism a !

W następnych numerach, 
m.in.:

®  90 lat Polskiego
N arodow ego  Kościoła 
Katolickiego

•  D la  rodziców -
0 wychowaniu dzieci
1 młodzieży

•  Kącik dla naszych 
milusińskich

@  krzyżówka i porady

W ytnij i w ypełnij czytelnie!

A dm inistracja
Insty tu tu  W ydawniczego im. A.F. M odrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 
02—561 W arszawa

Imię i nazwisko ................................................................

Ulica i n r domu lub wieś .............................. ...............

Kod i nazw a poczty ...................................................................................

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym (należność 
p ła tna przy odbiorze) następujących książek:

.................................... egz. M odlitewnika „Ojcze nasz”, cena 500 zł



S a la  S e n a t o r s k a  w  c z a 
s ie  u c h w a l a n i a  K o n s t y 
t u c j i  3 M a ja  1791, a k 
w a f o r t a  J .  Ł ę s k i e g o  w g  

r y s .  J . P .  N o r b l in a

Uchwalona 3 maja 1791 roku Ustawa Rządowa była pier
wszą w Europie i drugą po amerykańskiej narodową kon
stytucją. Słowo „rząd” oznaczało wówczas ustrój, to zna
czy, że była to ustawa zasadnicza regulująca podstawowe 
kwestie społeczno-polityczne, prawa i obowiązki mieszkań
ców państwa oraz zasady organizacji jego władzy. Konsty
tucja była też ostatnim wielkim aktem prawnym doby sta
ropolskiej i zarazem pierwszym tej doniosłości dokumentem  
w  dziejach polskiej myśli politycznej. Szczególne okolicz
ności, w  których została uchwalona i dalsze losy kraju w y
znaczały jej w  świadomości Polaków miejsce święta naro
dowego. Upamiętniając to wydarzenie, przedstawiamy dziś 
fragmenty trzech listów, których adresatem jest Piotr Mau
rycy Glayre (1744—1819), dyplomata szwajcarski wyznania 
kalwińskiego, sekretarz prywatny i tajny radca gabinetu 
Stanisława Augusta. W Polsce przebywał od 1765 do 1787

roku, pełniąc także wiele odpowiedzialnych funkcji dyplo
matycznych zarówno w  kraju, jak i na obcych dworach, 
przejściowo także już po opuszczeniu Polski funkcję agenta 
dyplomatycznego w  Paryżu w  1788 roku. Stanisław August 
utrzymywał z Glayrem żywą korespondencję, w  której in
formował go o zmianach zachodzących w  Polsce w  latach 
1789—1793. Glayre, entuzjasta Konstytucji 3 Maja i Sejmu 
Wielkiego, korespondował także z wieloma innymi osobistoś
ciami z otoczenia króla, w  tym z Urszulą Mniszchową, sio
strzenicą Stanisława Augusta, córką Jana Jakuba Zamoy
skiego i Ludwiki z Poniatowskich. Zamężna od 1781 roku z 
Jerzym Michałem Mniszchem, marszałkiem wielkim koron
nym, należała ona do najbliższego otoczenia króla, pełniąc 
często na dworze funkcję pani domu.

A.D.

Od Rządu Polskiego do G layre’a

W arszawa, 4 m aja 1791 roku

„Dzień w czorajszy w yw ołał tu ta j najszczęśliw szą dla Polski re- 
wolucyą, gdyż nie kosztow ała ona an i jednej kropli krw i, nie uży
to do niej ani jednego żołnierza, an i jednej sztuki broni, i bez 
najm niejszego gw ałtu dokonała się ona w  tak i sposób, że w szyst
k ie słuszne p raw a wolności zapew nione są bardziej niż kiedykol
w iek. W ładza w ykonaw cza otrzym ała w  osobie kró la ten stopień 
energii, k tórego jej brakło. N astępstw o tronu jest przede wszystkim 
zapewnione osobie panującego elektora saskiego, a po nim  potom 
kom  jego męskim , jeśli ich będzie m iał, a tym czasem  córce jedy
naczce, k tórą ogłoszono in fan tką Polski”. (...)

„Pełnoletność króla oznaczona je st n a  rok osiem nasty. N astępca 
tronu, doszedłszy do tego w ieku i zaprzysiągłszy konstytucyą, będzie 
przypuszczony do obecności na radzie, lecz bez możności w yrażania 
na niej swych opinii.” (..)

„Cztery kom isye: eduakcyjna, policyjna, w ojskow ą i skarbow a

otrzym ywać będą od króla rozkazy, kontrasygnow ane przez jednego 
Z m inistrów , z zapew nieniem  ich w ykonania”. (...)

„Sejm  pozostaje na zawsze jedyną w ładzą ustaw odaw czą, a sk ła
da się z Izby poselskiej i z Senatu, pod przew odnictw em  króla, 
k tóry  m a jeden tylko głos, w  razie w szakże równości głosów roz
strzygający”. (...)

„M inistrow ie będą odpowiedzialni swem i m ajątkam i i osoba
m i.” (...)

Rozkazy królew skie będą m iały moc wówczas tylko, gdy będą 
kontrasygnow ane przez jednego z m inistrów .” (...)

„In icjatyw a należy do króla, k tó ry  sw oje p ro jek ty  będzie wy- 
łuszczał w  propozycyach do sejmików, w yrażonych w  uniw ersałach, 
a  bezpośrednio w  Izbie poselskiej podczas sejm u”. (...)

„W skutek ak tu  now ej K onstytucji, już zaprzysiężonej przez króla 
i tych wszystkich, co b rali w  niej udział w  chwili dokonania aktu 
podpisanego przez obu m arszałków  K onfederacyi: M ałachowskiego 
i Sapiechę, ci natychm iast zanieśli ją  Komisyi w ojskow ej, która 
złożyła przysięgę na posłuszeństwo i zaraz w ysłała rozkazy do 
w szystkich części arm ii, ażeby uczyniły to samo,” (...)
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M niszchowa do Glayre’a

W arszawa, 9 m aja  1791

„Plan nowej K onstytucji, zaproponowany przeszło rok tem u, ulegał 
ciągłym odwłokom, ponieważ rozbierano go p u n k t po punkcie, każ
dy bowiem  chciał coś do niego dodać lub z niego wyrzucić, i po
nieważ częścią partya  rosyjska, częścią, jakkolw iek bardzo już 
zm alała, p arty a  daw nej form y rządu sprzeciw iały się wszelkiej 
zm ianie i wciąż wyszukiw ały pozory, aby zyskać na czasie. Z d ru 
giej strony, patryoci, chociaż liczebnie bardzo przew ażający, nie 
ośm ielali się zaproponować punktów  najw ażniejszych, obaw iając się 
żeby popraw kam i nie spaczono treści. T rzeba było zatem  kręcić 
i oczekiwać przyjaźniejszej chwili do działania. W reszcie sposob
ność nastręczyła się w  sposób następujący. Dawno już tem u p. Woy- 
na  [Woyna był od 1789 r. przedstaw icielem  dyplom atycznym  Polski 
w Wiedniu] doniósł deputacyi do spraw  zagranicznych, nie tw ierdząc 
wszakże na pewno, że była m owa o nowym  rozbiorze Polski, który 
m iał być zaproponowany przez Dwór B erliński.” (...)

„W zeszłym tygodniu dw aj kuryerzy, z W iednia i z Petersburga, 
oznajm ili z w iększą już pewnością, że Rosya i A ustrya proponują 
trak ta t pokojowy naszym  kosztem i że chodzi im  o podzielenie nas 
na  pięć księstw  (...)”

„W iadomość ta  w yw ołała z początku ogólne przygnębienie. Sko- 
w rzystano z tego. Naznaczono dzień 5-ty, lecz ponieważ tajem nica 

została zdradzona, przyspieszono w ykonanie o dw a dni.”
Otóż posiedzenie z 3-go zagajono odczytaniem  pism, o których 

w łaśnie mówiłam. N astępnie zabrał głos król i w ezwał do jedności, 
w ystaw ił niebezpieczeństwo Rzeczypospolitej i zażądał podpisyw ania 
punktów  nowej konstutucyi i praw a następstw a tronu  dla E lektora 
Saskiego i jego córki; mówił, że jedynym  sposobem ocalenia się jest 
wzmocnienie naszego rządu i usunięcie wszelkich pozorów, jakiem i 
sąsiednie m ocarstw a mogłyby się przeciw ko nam  posługiwać. Mowę 
tę spotkały gorące oklaski i żywe poparcie przez większość. Oponen
ci, częścią zastraszeni, częścią zahukani przez publiczność, nie mieli 
czasu otrzeźwieć. W ielkim krzykiem  zażądano, aby król złożył przy
sięgę, co też uczynił natychm iast. Całe zgrom adzenie poszło za jego 
przykładem  i zostało uniesione przez tłum  do kościoła św. Jana, 
gdzie odśpiewano przy strzałach arm atn ich  Te Deum. Radość pub 
liczności w yraziła się krzykam i: „Vivat król! V ivat E lektor Saski!; 
była zaś tern powszechniejszą, że na kilkanaście dni przedtem  pod
niesiono mieszczan do równości praw ie, przyznano im  przyw ileje, a 
za szczęście uważać to można, iż całe to zbiegowisko nie wywołało 
najm niejszego nieporządku”. (...)

„Zobaczymy^ teraz, czy ten  czyn energii uchroni nas od rozbioru,
o którym  wieść, jak  sądzę, przesadzono naum yślnie, ażeby tem  pew 
niej dokonać swego. Jeśli Saksonia się zgodzi, jak  za tem  przem a
w iają wszelkie pozory, można sobie obiecywać zbaw ienie i zacho
wanie Polski; jeśli się nie zgodzi, w skutek  jakiegoś oporu, nieda- 
jącego się przewidzieć, w takim  razie tron, otoczony godnością i w ła
dzą, należącą się m u dla samego dobra państw a, naród jednogłośnie 
pragnący porządku — będą m iały w śród obecnych stosunków  euro
pejskich poważanie, jakiegoby nigdy nie m iała Polska anarchicz
n a ”. (...)

Król do G Iayre’a

W arszawa, 21 czerwca 1791

„(..) K iedy chłodno rozm yślam  nad tem  wszystkiem , co dnia te 
go powiedziano i spełniono; kiedy przypom nę sobie zwłaszcza w łasne 
swoje w rażenia — zapew niam  pana, że często przychodzi mi py
tać samego siebie: Ja k  się to stało, że nie zaw ahałem  się w śród ta 

kich a takich okoliczności? jak  się to stało, że odrzuciłem  rady  po
dyktow ane przez przyjaźń, k tóre w ydaw ały się podyktow anem i przez 
rozsądek, a k tórych błędność w ypadek dopiero w ykazał? Jak  się to 
stało, że ja, którego pan znałeś jako ulegającego chwiejności i b ra 
kowi stałej woli, wywoływanym  przez nadm iar zdolności do rozpa
tryw ania wszelkich stron danej spraw y, jak  to się stało, pow ia
dam, że na to wszystko się zgodziłem? Na to pytanie znajduję tę 
tylko odpowiedź: Bóg tego chciał.” (...)

„Posiedzenie zaczęło się około południa. Sądząc z kolejnego w a
hania się szali na tę  i owę stronę, przyznaję, że około piątej zaczy
nałem  uważać dzień za stracony. Chciałem przemówić po raz trzeci. 
Zrobiłem  ruch  ręką, prosząc o milczenie. Poczytano go za pierwszy 
krok i w ezwanie do przysięgi. Otoczono m nie z najgorętszym i okrzy
kam i. Spostrzegłem  wówczas, że chwila nadeszła. Z am iast siedzieć, 
stanąłem  na fotelu, przyw ołałem  biskupa krakowskiego, ażeby po
dyktow ał mi przysięgę, k tórej żądano ode m nie ze w szystkich stron, 
i tak  — spełniło się.” (...)

„Tego samego wieczora, 3-go m aja, p. Golz, m inister p rusk i tu 
taj, (...) napisał bilecik, uskarżając się, że robiono tajem nicę z rew o- 
lucyi przed nim, jak  rów nież przed w szystkim i m inistram i cudzo
ziemskimi. Tegoż wieczora napisałem  do K róla Pruskiego, jako do 
jedynego^ sprzym ierzeńca Polski. Odpowiedział mi w  najprzy jaźn ie j- 
szy sposób i stosowanie do tego postępuje.” (...)

„Mam słuszne powody do m niem ania, że Rosya nie będzie się jaw 
nie sprzeciw iała tem u, czegośmy dokonali. Wciąż otrzym uję w iado
mości potw ierdzające te, k tóre w yw arły były w rażenie na sejm, 
w skazując mu, że jedynym  środkiem  zapobieżenia nowem u rozbio
rowi lub, co najm niej, nowem u ujarzm ieniu, było zrobienie tego, 
cośmy w łaśnie zrobili.” (...)

„Nie ta ję  przecież przed sobą, mimo to wszystko, że lekkomyślność, 
strachy lub przekupstw o mogłyby jeszcze, pod zwodniczem im ieniem  
wolności i p raw  dawnych, pokusić się o obalenie naszego dzieła, 
gdyby m ocarstw a zagraniczne chciały z nich skorzystać i podtrzy
m ały je, lecz, sądząc z tego, co się dotychczas dzieje, potrzeba by do 
takiego zamysłu przynajm niej w ojny domowej, a powiedziałem  już 
panu, że m am  wszelkie dane do m niem ania, iż dw a Dwory cesarskie 
nie pokuszą się o n ią  w łaśnie dlatego, że m usiałoby przyjść do no
w ej wojny. Otóż wszyscy potrzebują jak  najbardzie j spokoju i ja 
w ierzę w pokój, mimo wszystkie pozory przeciw ne”. (...)

„Ponieważ _ całe moje życie przyzwyczaiło mnie do doświadczenia 
zawsze długich przeciwności i dotkliwych zm artw ień, po jakiejś 
chwili błyskotliwego i nadzwyczajnego powodzenia, jestem  więc zu
pełnie przygotowany na to, że po tych chwilach szczęśliwych znaj
dę się znowu w  położeniu bardzo przykrem . Ponieważ wszakże wiesz 
pan, że m iałem  w  m ojem  życiu wiele przeczuć, k tóre się następnie 
spraw dzały, m am  praw o sądzić, że nie omyli m nie i to, k tóre kazało 
mi powiedzieć, gdy jeszcze nie m iałem  lat dw udziestu: «Wierzę, że 
jestem  przeznaczony do w yświadczenia ojczyźnie m ojej wielkiego 
jakiegoś dobra, lecz w  takim  czasie i w  tak i sposób, iż kto inny 
zbierze ziarno, k tóre ja  zasieję*-. W szelkie praw dopodobieństw a i 
w iek mój u tw ierdzają m nie w  tem  przekonaniu; ale to  wystarcza, 
ażebym, um ierając, powiedział sobie: «Dokonałem jednak  dobra, 
które m nie przetrw a, a pam ięć m oja będzie godną szacunku»”. (...)

„Przew iduję zapytanie, jakie przy końcu tego opow iadania mógł
byś mi pan zadać: czy też rew olucja była łatw ą, czy trudną? Oto 
m oja odpowiedź: Byłaby niemożliwą, gdybyśm y byli chcieli w yw o
łać ją  środkam i i form alnościam i zwykłemi, przeprow adzając ją  przez 
sejm iki przed w niesieniem  na sejm. Należało się uciec do fac et 
excusa [„rób, a   ̂ co robisz, un iew inn iaj”]. Zdziwienie i szacunek, 
jak i ten  długi sejm, uw ażany za tak  patriotyczny, pozyskał u całego 
narodu, posłużyły społem do pow strzym ania prowincyi. Wiesz pan, 
że większość ludzi jest m niej skłonna do odrabiania rzeczy już zro
bionej, chociażby i się nie podobała, niż do niedopuszczenia m ającej 
się dopiero dokonać.” (..)

J a n  M a te jk o ,  
K o n s t y t u c j a  

3 M a ja
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Z Saskiej Kępy, rys. S. Lenc

Dawna Warszawa — w m aju
Maj roku 1834 był w yjątkowo 

ciepły i słoneczny. Bzy w ogro
dach i parkach  w arszaw skich za
kw itły  wcześnie. Towarzystwo 
w arszaw skie zbierało się od r a 
na w  ogrodzie Doliny Szw ajcar
skiej, położonej już nieco za m ia
stem, w  pobliżu Łazienek i 
„W iejskiej K aw y”. W ybierano 
ten ustronny  ogród dlatego, że 
w łaściciel jego — kap itan  S ta
n isław  Śleszyński — wprowadził 
tam  sprzedaż wód m ineralnych. 
Lekarze warszaw scy, hołdując 
modnej wówczas hydropatii, p rze
pisyw ali picie wód w  okresie po
przedzającym  w yjazdy modnego 
św iata do uzdrow isk zagranicz
nych.

Damy skw apliw ie godziły się 
na tę kurację, gdyż była ona 
jednocześnie okazją do prezento
w ania najnowszych toalet i w y
prow adzenia dorastających córe
czek na widok publiczny. Lowe- 
lasi uw ażali alejk i ogrodowe za 
św ietny teren  do łowów, a n a 
w et stateczni panow ie obierali 
to m iejsce za teren  spotkań z 
przyja; iółmi. K orzystali na tym  
wszyscy przedsiębiorcy kapitana 
Śleszyńskiego: cukiernicy, piw ia- 
r7e, kiełbaśnicy, którzy z radoś
cią patrzyli, jak  liczba stałych 
gości popijających wody, rośnie 
z dnia n a  dzień. W śród gości 
krążył doktor Malcz, k tóry  chw a
lił się, że sam  skierow ał tu  oko
ło osiemdziesięciu swych pac jen 
tów.

Na w odach w  Dolinie Szw aj- 
caskiej panie w yglądały ślicznie 
i beztrosko. Rozmawiano o tym, 
że do składu n u t pana Spiessa 
na Senatorskiej przywieziono no
we m elodie taneczne, jak  kad ry 
le z w iedeńskiej V olskgarden 
S traussa, nowego m azura K otu- 
lińskiego i  inne. Um awiano się 
na wieczór do kaw iarn i, gdzie 
odbywały się popisy muzyczne: 
na F reta , gdzie g rał pan C hoj
nacki z kom panią, na róg Bed
narsk ie j i K rakow skiego P rzed
mieścia, gdzie popisywała się fa 
m ilia K reitlów.

1849

Zabawy w  Zielone Św iątki na 
łonie n a tu ry  udały się znakom i
cie, gdyż jaśn ia ła  najpiękniejsza 
pogoda m ajow a. „K urier W ar
szaw ski” napisał nazaju trz , że 
pogoda była „jak zam ów iona”, i 
rozwodził się szeroko o licznym 
pochodzie od CzerrJakow a w n ie
dzielę, o tłum ach w  instytucie 
wód m ineralnych w  Ogrodzie 
Saskim, w  ogródku D ueckarta 
koło Ogrodu K rasińskich, o w spa
niałej ilum inacji Łazienek i tea 
tru  w  Pom arańczam i.

„Jedna tylko Saska K ępa nie 
dopisała — donosił „K urier” —

bo Wisła, wezbrawszy, u tru d n ia 
ła  przewóz”.

Po drodze do Łazienek, tak  
bardzo oddalonych od r.~.iasta, od
poczywano w  Dolinie Szw ajcar
skiej. po drodze zaś na B ielany
— w Kaskadzie.

W drugi dzień św iąt panow a
ły już niepodzielnie Bielany. 
„K urier” pisał: „Ze wszech stron 
wytoczono powozy, rozstawiono 
om nibusy, nasm arow ano b ryki i 
bryczki i  wyszykowano statk i, ło
dzie i czółna”. C iągnął lud i p ie 
chotą, przygryw ając sobie na 
skrzypkach, bębniąc n a  tom boń- 
nach z dzwonkami. A dopiero 
nad wieczorem pom knęły długim

sznurem  powozy i jeźdźcy na 
w ytw ornych wierzchowcach.

„K urier W arszawski” nie od
mówił sobie tej przyjem ności, by 
nie opisać piękniejszych spośród 
toalet zauważonych n a  Bielanach. 
P isał o tych. k tóre się szczegól
nie odznaczyły:

„Suknia czarna bareżow a z 
trzem a w olantam i, chustka ko
ronkow a i kapotka krepow a ko
loru miedzianego, pokry ta koron
kam i takim iż w  biały deseń, 
przybrana kw iatam i białymi.

Suknia m ateriałow a lila. czar
ny koronkow y szal i kapotka ta 
kiego koloru jak  suknia.

Dwie suknie różowe z kapot- 
kam i tego koloru i czarnym i ko
ronkowym i m anty lam i”.

Było tego jeszcze bardzo w ie
le, a panie czytały chciwie, szu
kając, czy  też nie została opisa
n a  ich toaleta, ich m anylka lub 
zdobiącą kształtną główkę, pod
w iązana pod brodą kapotka, przy
b rana kw iatam i i koronkam i.

Lato w arszaw skie rozpoczęło 
się, jak  co roku, pod znakiem  
kąpieli w iślanych. Na słupach og
łoszono, że kąpać się wolno od 
strony W arszawy na lewym 
brzegu tylko pomiędzy ulicam i 
Leszczyńską a Tam ką, przy czym 
m iejsca będą oznaczone chorą
giewkam i: czerwonym i dla m ęż
czyzn, białym i dla kobiet.

18T5

Po Zielonych Św iątkach wios
na nastąp iła  już na dobre. W 
Ogrodzie Saskim  odbywało się 
uroczyste otwarcie In sty tu tu  Wód 
M ineralnych w  zakątku ogrodo
wym  od ul. G ranicznej. Goście 
podziwiali fontannę, ozdobioną 
w ieńcam i kw ietnym i, śliczne ra 
baty  n a  traw nikach, a w  sali wód 
m ineralnych w ielką nowość, bo 
cem entow ą podłogę, na k tórej 
ustawiono stoły z białego m arm u
ru.

Ogród Saski o trzym ał sto no
wych ławek, starannie gracow a- 
no alejki, a  traw n ik i n a  nowo 
obsiano. Ustawiono też w  Ogro
dzie trzydzieści słupów n a  la ta r-
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nie, zdecydowano po w ielu spo
rach, że będą one naftow e, gdyż 
jak  orzekli uczeni specjaliści, 
przeprow adzenie ru r  gazowych 
przez ogród zaszkodziłoby rośli
nom.

W A lejach U jazdowskich przed 
kratam i Ogrodu Botanicznego 
ustaw iono gustow ną altanę dla 
sprzedaw ania wody sodowej, a 
uśm iechnięte panienki zwane po
wszechnie ,.sodówkam i'’ zasiadły 
n a  zgrabnych aielonych krzeseł
kach w  tym  pawilonie.

Na skw erze na K rakow skim  
Przedm ieściu na w prost T rębac
kiej posadzono kasztany, lipy i 
brzozy, a na Nowym Swiecie 
przed apteką Koppego usadow i
ły sję dwie kw iaoiarki, k tóre 
w a z  z rezed-.}, tulipanam i i póź
nym i fiołkam i sprzedaw ały szpa
ragi.

Maj był tak  ciepły, że naw et 
przedwcześnie uruchom iono k ą 
piele n a  Wdśle. ale W arszawa nie 
była zadowolona, gdyż letnie ła 
zienki ustawiono w tym  roku 
jedynie n a  praw ym  brzegu W is
ły, na Pradze, na w prost żelaz
nego mostu. Oczekiwano już ty l
ko przyjazdu teatrzyków  ogród
kowych, zapowiedzianych na 
dzień 1 czerwca, by lato było w 
całej pełni.

1890

W m aju  otw orzyły się przed 
w arszaw iakam i nowe perspekty
wy wycieczek podm iejskich. Do
tychczas w yjazdy za m iasto o
graniczały się do w ypraw  w yna
jętym i dorożkami lub zbiorowo 
w ynajm ow anym i wwozami, toteż 
w ielkim  w ydarzeniem  dla W ar
szawy było o tw arcie pierwszego 
zamiejskiego tram w aju  konnego
— od rogatk i belw ederskiej do 
głównej drogi Czerniakowskiej. 
Planow ano przedłużenie trasy  tej 
kom unikacji do kościoła we wsi 
Czerniaków, a z czasem naw et 
do Wiianowat.

Dla W arszawy było to w ielkie 
święto, kiedy w  pierw szą m ajo
wą nieuzielę po otw arciu kolej
k i tłum y zjaw iły się przy rogat
ce belw ederskiej — szturm em  
biorąc wagoniki. Obsługa kolej
ki m usiała się dobrze napraco
wać, a biedne konie z trudem  
pooiągnęły zapełniony do o sta t
niego m iejsca tram w aj.

Odtąd każdej niedzieli m arze
niem  w ielu rodzin w arszaw skich 
było zdobycie m iejsca w  kolejce 
konnej. P rasa  pisała, że po cał
kow itym  ukończeniu drogi zw ięk
szy się ruch budow lany „w tej 
podm iejskiej okolicy”.

— Kto wie, czy z czasem 
Wierzbno, a naw et Czerniaków 
n ie staną się częściami W arsza
wy! — przepow iadali optymiści.

O możliwości spełniania tych 
przew idyw ań świadczył fak t 
w cielenia do W arszawy trzech 
osad na praw ym  brzegu Wisły: 
Szmulowizny, Targów ka i K a
mionka. W arszawiacy byli dum 
ni z powiększenia tery toriów  
swojego m iasta, a także ze w zra
stającej jednocześnie liczby miesz
kańców  — ogłoszono bowiem, że 
W arszawa po w łączeniu tych 
osad liczy pół m iliona obywateli.

1891

Maj tego roku był wyjątkowo 
chłodny d dżdżysty. Nie przeszka
dzało to w arszaw iakom  w  co
rocznych sezonowych rozryw 
kach. N astała pora sportów. Cy
kliści uroczyście otworzyli sezon

przed podniesieniem  flagi Towa
rzystw a i pierw szą wycieczkę do 
Jabłonny. Drogą na W awer po
m knęło osiem dziesiąt bicyklów, a 
za n im i zaproszeni goście w  za
przężonych w  konie „am bulan
sach”. Z w ielką pom pą p rze je
chali przez W arszawę w  pierw szą 
stronę. Pow rót późnym wieczo
rem  był sm utniejszy, gdyż na 
m iasto spadły potoki deszczu.

Coraz w ięcej też na ulicach 
W arszawy zaczęło się pokazywać 
młodzieńców przybranych w  jas - 
nogranatow e sukienne m arynar
ki zapinane na srebrne guziki, 
ze srebrnym i galonam i na koł
nierzach a rękaw ach, w niskich 
granatow ych czapkach, ozdobio
nych nad daszkiem  kotw icam i. 
Przechodnie wiedzieli, że to 
członkowie założonego przed 10 
już la ty  i świietnie p ro speru ją
cego W arszawskiego Tow arzys
tw a W ioślarskiego.

Chodziła też cała W arszawa 
nad Wisłę, by oglądać tych w io
ślarzy, jak  w ypływ ają na łodziach 
żaglowych i jak  biorą udział w 
wyścigach wodnych.

1896

Coroczny zielony karnaw ał roz - 
w ija ł się w  całej pełni. Zaczę
ło się od Zielonych Świąt, kiedy 
tc obliczono, że na Bielany zje
chało w  dniach 24 i 25 m aja  o
koło osiem naście tysięcy osób 
kursujących w  obie strony dw u
dziestoma parostatkam i, a drogą 
lądową przybyło tam  co najm niej 
czterdzieści tysięcy w arszaw ia
ków. Wówczas to  w słynnej gos
podzie Bochenka zabrakło piwa, 
a przed kram am i odpustowym i 
koło kościoła K am edułów  omal 
nie poduszono ludzi. Pod w iosen
ne niebo unosiły się huśtaw ki 
kręciły się karuzele i młyny d ia
belskie — co skrom niejsze Pa
nienki zw iązywały sobie dół su 
kienek tasiem kam i. P rasa dono
siła też. że ,.nasi dzielni i sprę
żyści cykliści kokietowTali piękne 
w arszaw ianki swym i kostium am i 
i ognistym i spojrzeniam i”. Z aba
wę zakończyły tańce w  tak  zw a
nych dołkach nad Wisłą.

A potem  już W arszawa bez 
chwili w ytchnienia przechodziła 
do coraz to nowych rozryw ek i 
zabaw. W yjątkowo w tym  roku 
dopisały „ogródki”. P row incjonal
ne trupy  teatra lne  tłum nie zje
chały do W arszawy, każda dziel
nica m iała swoje przedstaw ie
nie, i to bynajm niej nie byle 
jakip.

W Dolinie Szw ajcarskiej była 
a trak cja  — nazw ana ..Ja rm ar
kiem ”. Jak  przystało n a  jarm^irk, 
znajdow ały się tam  kram y z p a
ciorkam i, w stążkam i, ze słody
czami, lodam i itp. Był też dow
cipnie pom yślany „karuzel”, po
pisyw ał się p restid ig ita tor oraz 
te a tr  am atorski pana S tanisław a 
Piotrowskiego grał na scenie pod 
gołym niebem  polską sztukę lu 
dową.

Zwolennicy sportu m ieli na 
Dynasach wyścigi na bicyklach. 
Były też oczywiście, jak  co ro 
ku. wyścigi konne na Polu Mo
kotowskim . W arszawiacy z p rzy
jem nością zauważyli, że zam iast 
dotychczasowego drew nianego 
parkanu , dzielącego plac wyści
gów od ulicy Dolnej, są teraz 
ozdobne sztachety, z dwiem a 
bram am i: dla pieszych oraz dla 
powozów i dorożek.

W ybór i oprać. EWA STOMAL

Z  zagadnień wychowawczych
—a—iw, — ii ■iimic*

Co może zdziałać książka?

Z badań nad możliwościami w ykorzystania książk, w wychowaniu 
wynika, że jej roli nie należy przeceniać. Je st ona tylko jednym  
z dużego zespołu zjaw isk tworzących środowisko, w jakim  dziecko 
w zrasta i kształtu je  się. Nie jest w stanie sam a przez się napraw ić 
szkód i błędów wychowawczych popełnianych w  stosunku do dziec
ka. Nie zaszczepi w  nim  zapału do pracy ani ciekawości św iata, 
jeśli będzie funkcjonow ać w środowisku, w  którym  w artościom  tym  
nie przydaje się żadnej ceny.

K siążka może natom iast wspomagać rozum ne oddziaływanie w y
chowawcze rodziny, jeśli stanie się w  ręku  rodziców spraw nie dzia
łającym  narzędziem.

Może rozbudzić i rozwijać zainteresow anie dziecka, kształcić jego 
w yobraźnię i um iejętność myślenia, wzbogacać jego społeczne do
świadczenia, ułatw iać opanowanie podstawowych narzędzi między
ludzkiego kontaktu , jakim  są język i pojęcia społeczne, norm y i za
sady współżycia.

Nie zdajem y sobie sprawy, jak  często książka wyręcza nas i wspo
maga w naszych wychowawczych działaniach. Dodaje ona mocy 
i trafności naszym  nieporadnym  często słowom, kiedy mówimy 
z dziećmi o rzeczach fundam entalnych, zasadniczych; o rzetelności 
i uczciwości, prostolijności, odwadze, równości i b raterstw ie w szyst
kich ludzi. Są to tem aty, którym  w naszym  oddziaływ aniu w y
chowawczym nie poświęcamy zbyt w ielu słów.

Nie dlatego, aby spraw y te były dla nas nieważne. Przeciwnie, 
uważam y je za ważne do tego stopnia, że boimy się mówić o nich 
na co dzień, ogarnia nas lęk, iż nie będziemy umieli zrobić tego 
w sposób dostatecznie przekonyw ający i prosty. Ograniczam y się 
do jednego, dwóch słów, do ciepłego czy gniewnego spojrzenia, do 
niechętnego grym asu, do uścisku pełnego aprobaty. I to wystarcza. 
Zrozum ieliśm y nasze dziecko i ono zrozumiało nas. Często zastana
w iam y się potem: Jak  to się dzieje? Skąd jest takie m ądre?

A w łaśnie jedną z przyczyn tego niewypowiadanego zrozum ienia 
pokoleń jest fak t w zrastania w  jednej i tej sam ej kulturze, k tórej 
niezm iernie w ażną częścią jest słowo pisane. Wiąże ono w  umyśle 
dziecka jego w łasne obserwacje i doświadczenia z zwartościami, 
k tóre za naszym zachowaniem się kry ją, uczy je interpretow ać 
i rozumieć, utożsam iać się z nimi. odsiewać ziarno od plew, przypad
kowe zachowania i słowa od tych, za którym i k ry ją  się rzeczywiste 
nasze poglądy i przekonania.

L ite ra tu ra , k tó ra  od stuleci grom adzi i cyzeluje to, co w ludzkiej 
m yśli i uczuciach najpiękniejsze i najbardziej ważne, bierze więc 
n a  siebie część naszego osobistego kon tak tu  i porozum ienia z młodym 
pokoleniem, przekazuje mu część naszych przem yśleń i uczuć, po
zornie poza naszym i plecami, ale przecież zarazem  włączając w ten 
proces tak  w iele ludzkich istn ień  i myśli, tak  wiele człowieczych 
spraw , że sami nigdy nie zrobilibyśmy tego w  sposób równie dosko
nały.

E. S.
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A rtur G rottger — „Puszcza” (cykl: „L ltuania”)

Rośliny w wierzeniach ludowych

Wiosna i lato sprzy ja ją  obser
w acjom  przyrody. W arto więc 
w ybrać się do parku  czy niezbyt 
odległego lasu, by przyjrzeć się 
bliżej budzącej się do życia n a 
turze. Posłuchać śpiewu ptaków, 
podziwiać przebijające się przez 
stw ardn ia łą  jeszcze w arsiw ę gle
by kw iaty. Ileż niezw ykłej siły 
kryje w  sobie życie! Co roku od
radza się, dodając ziemi piękna 
bez którego i nasze — ludzkie 
— życie byłoby ubogie.

W tym  w łaśnie pięknie ożyw
czym 'i budującym  dla człowie
ka, ale takżs i w  niszczycielskiej 
sile potężnej natury , k ry je  się 
głęboki sens. Piękno i groza sk ła
dają się bowiem  n a  pełnię w szel
kiego życia tak  wśród roślin  i 
zwierząt, jak  i w śród ludzi. Od 
przyrody doznaw ali ludzie i te 
go, co dobre i tego, co złe. Uro
dzaje i katak lizm y m iały bowiem 
zasadniczy w pływ  na życie na 
ziemi, ale i bez n ich  w  pokony
w aniu sił przyrody był człowiek 
raz zwycięzcą, raz  •— pokona
nym.

Niem al od początku swego ist
n ienia istota ludzka ..czyniąc so
bie ziemię poddaną”, była jedno
cześnie i poddaną nieodgadnio- 
nych do końca sił przyrody.

T a  w ła ś n i e  w s p ó łz a l e ż n o ś ć  n a k a z y 
w a ła  c z ło w ie k o w i  s z u k a ć  w  n a t u r z e  
s p r z y m i e r z e ń c a .  I  to  n i e  t y l k o  w  
s f e r z e  w y k o r z y s t a n i a  m n ie j  lu b  b a r 
d z ie j  u k r y t y c h  z a s o b ó w  n a s z e j  p l a 
n e t y ,  a l e  t a k ż e  w  s f e r z e  c a łk ie m  
n i e m a t e r i a l n e j ,  b o  r e l i g i j n e j .  W  c z a 
s a c h  p o g a ń s k ic h  w z n o s z o n o  z a te m  r o z 
m a i t e  ś w i ą t y n i e  i p o s ą g i  k u  c z c i 
w s z e c h p o tę ż n y c h  b ó s tw  c z y  b o g ó w , o d  
k tó r y c h  z a le ż a ł  u r o d z a j ,  s p r z y j a j ą c e  
w ia t r y  a  t a k ż e  u d a n e  ło w y .  B ó s tw a  
t e  p r z e d s t a w i a n o  z w y k le  w  p o s ta c i

f i g u r a l n e j ,  n a  c o  z n a j d u j e m y  d o w o 
d y  c h o c ia ż b y  w  p o s t a c i  r e l i k tó w  k u l 
t u r y  s t a r o ż y t n e j  E g ip tu ,  G r e c j i  c z y  
R z y m u .  W ie lu  b o g o m , o p r ó c z  m o d l i 
t w y ,  s k ł a d a n o  o f i a r y .  N ie k t ó r e  z  n ic h  
b y ły  n a w e t  k r w a w e .  N a jc z ę ś c ie j  p o 
ś w i ę c a n o  j a g n i ę t a ,  z d a r z a ły  s ię  j e d 
n a k  i  t a k i e ,  k t ó r y c h  o f i a r ą  p a d a ły  
m a łe  d z i e c i .  K a ż d e j  z  o f i a r  p r z y 
ś w i e c a ł  j e d e n  c e l :  z j e d n a n i e  s o b ie  
b ó s tw a  i  p o z y s k a n i e  j e g o  p r z y c h y l 
n o ś c i .  W  k u lc i e  s ło w ia ń s k im ,  w  ty m  
t a k ż e  w  P o ls c e ,  w  c z a s a c h  p r z e d 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  o d d a w a n o  n p .  h o łd  
w s z e c h p o tę ż n e m u  Ś w ia to w id o w i ,  c h o 
c ia ż  p r ó c z  n ie g o  w  n a d p r z y r o d z o n e  
m o c e  w y p o s a ż o n e  b y ły  t a k ż e  n i e 
k t ó r e  r o ś l i n y  i z w ie r z ę ta .

B adania nad k u ltu rą  ludową 
pozwoliły zaobserwować — zw ła
szcza w  odniesieniu do w ierzeń 
— dość in teresu jące zjawisko. 
Otóż okazało się, że w  m iarę, 
jak  człowiek poznaw ał przyrodę 
skłonny był kojarzyć ją  z innym, 
irracjonalnym  światem . Tak więc 
to wszystko, co w ydaw ało mu 
się n iezw ykłe i niew ytłum aczalne 
uzyskiwało w  jego świadomości 
postać symbolu, tajem niczego re 
kwizytu, czy w ręcz magii. Na po
rządku dziennym  było więc np. 
noszenie talizm anów  z kłów  czy 
pazurów  upolowanego zwierzęcia, 
k tóre to rekw izyty m iały strzec 
bezpieczeństw a myśliwego i za
pew niać m u udane łowy.

Do roli sym bolu podnoszono 
też rośliny, które szczególnie de
cydowały o życiu człowieka, a 
w ięc zboża, w arzyw a, drzewa czy

owoce. Do m agicznej mocy tych 
roślin odwoływano się zwłaszcza 
w zabiegach tzw. dobrego począt
ku, do którego zaliczano wesela, 
narodziny, początek roku kalen
darzowego czy rozpoczęcie prac 
polowych.

P ie r w s z e  m i e j s c e  w  h i e r a r c h i i  w a ż 
n o ś c i  w ś r ó d  r o ś l i n ,  p r z y p a d a ł o  r o z 
w i j a j ą c e j  s i ę  g a ł ą z c e  w ie r z b o w e j  lu b  
b r z o z o w e j .  U ż y w a n o  je j  z a r ó w n o  d o  
b ic z o w a n ia ,  j a k  i  w ic i a  p a l m ,  w ie ń 
c ó w , p r z y b i e r a n i a  z a b u d o w a ń  g o s p o 
d a r c z y c h .  M a g ic z n e ,  b o  u z d r o w ic i e l -  
s k i e  m o c e  z ió ł  z a p e w n i a ły  im  d r u 
g ie  m i e j s c e  p o ś r ó d  r o ś l i n n e j  k o n k u 
r e n c j i .  D a ls z e  z a jm o w a ły :  z i a r n o ,  
k w i a t y  i  k o r z e n i e .

Pierw szeństw o przyznaw ane 
brzozie w ynikało z dość po
wszechnego i wszechstronnego 
w ykorzystania drzewa. Rosło ono 
na całym  obszarze środkowej _ i 
północnej Europy, a stosowano je 
nie tylko do w yrobu rozm aitych 
sprzętów , ale także leków, k tóre 
uzyskiwano z kory. Sok roślinny, 
otrzym any z nacięć kory drzewa 
— zwany oskołą — podawano 
cierpiącym  n a  rozm aite schorze
nia dróg oddechowych, n iestraw 
ność oraz poranionym . Oskoła 
m iała  bowiem  właściwości an- 
tyseptyczne i gojące. Ten sposób 
leczenia stosowano w  Polsce po
wszechnie na teren ie Małopolski, 
podczas gdy na Ś ląsku ten  sam, 
lekko sferm entow any sok — za
stępow ał piwo. Brzoza była po

nadto drzewem  praw dziw ie ży
ciodajnym . Zm ielona kora służy
ła  w  czasach głodu za pożywie
nie. Szczapy brzozy przez w ieki 
były natom iast jedynym  sztucz
nym  źródłem  św iatła (łuczywo), 
z brzozy też w yrabiano zielony 
b arw nik  do farbow ania płótna. 
Z tych też powodów brzoza u- 
chodziła w  tradycji ludowej za 
„dobre drzewo”, podobnie zresztą 
ja k  i w ierzba, k tó rą  uhonorowa
no zaszczytem „wielkanocnej p a l
m y”.

Ale — rzecz znam ienna — 
wszystko, co dobre odnosiło się 
do drzew  rosnących w  koloniach, 
nie zaś odizolowanych sam otni
ków. Pojedyncze, stojące na roz
stajnych drogach drzewo zwykle 
budziłc grozę, przypisywano m u 
bowiem związki ze św iatem  po
zagrobowym. I tak  np. w  Poz- 
nańskiem  do dziś przetrw ało prze
konanie, jakoby sam otna brzoza 
utożsam iała zm arłą przed zam ąż- 
pójściem  dziewczynę, k tóra w 
św ietle księżyca przychodzi do 
wsi i zatańcow uje n a  śm ierć n a 
potkanych mężczyzn. Ludowe 
w ieści głoszą też, iż pod sam ot
nym  drzewem  spoczywa niecnie 
zabity albo sam obójca, a w  
spróchniałym  pniu  drzew a sam 
czart m a sw oją siedzibę!

Trzecim, czczonym drzewem był 
Od niepam iętnych czasów dąb,

uznaw any powszechnie za symbol 
siły. Sekundow ały m u buk  i cis 
— podobnie jak  dąb — m ające 
duże znaczenie gospodarcze. W e
dług w ierzeń dym z palonych liś
ci dębu przepędzał diabelskie m o
ce i pow ietrzną zarazę, same liś
cie zaś były skutecznym  środ
kiem  przeciw  wszelkim czarom.

Sam otny dąb budził powszech
ny lęk. M iały w  nim  ponoć za
m ieszkiwać złe moce •— czarow
nice, dusze potępionych ludzi, 
którym  zbrodnia p rzerw ała ży
cie.

Jesion, rosnący często w  pobli
żu kościołów daw ał schronienie 
przydrożnym  kapliczkom i św ię
tym  obrazom. O dstraszał też w ę
że — ta k  przynajm niej tw ie r
dził szesnastowieczny kronikarz 
M arcin z Urzędowa. Ponadto — 
jak  głosiła wieść gm inna — drze
wo to miało właściwości leczni
cze, które nasilały  się zwłaszcza 
między 12 sierpn ia a 16 w rześ
nia.

Niezależnie jednak  od cudow 
nych właściwości niektórych 
drzew, już sam  fakt, że posia
dały one możliwość corocznego 
odradzania się z nadejściem  wios
ny, rozw ijania liści i w ydaw ania 
owoców oraz „usypiania” z n a 
staniem  zimy spraw iał, że drze
wo staw ało się dla człowieka 
jakby  symbolem cyklu życia i w ia
ry  w  jego ciągłe odnawianie. 
Symbol ten  nab ierał szczególne
go znaczenia zwłaszcza w czasie 
św iąt w iosennych, co zostało w y
rażone w tradyc ji europejskiej 
obnoszeniem „drzew ka m ajow e
go'’.

Zioła traw y i kw iaty  poza 
p rak tykam i leczniczymi służyły 
także czarnej magii. Służyły też 
„m agii miłości”, że wspomnieć 
chociażby osławiony lubczyk. O 
tym  czy innym  przeznaczeniu de
cydowały kształt liści i form a 
kw iatów  rośliny a także smak 
soku czy jego barw a. „M agia 
kw iatów ” znana była w  dawnej 
Polsce, nie do tego stopnia jed 
nak, jak  miało to m iejsce wśród 
m ieszkańców innych stron św iata 
— Am eryki, Azji, A fryki czy 
A ustralii. Zam ieszkujące te  ob
szary ludy pierw otne potrafiły  do 
m aksim um  w ykorzystać leczni
cze, ale także i narkotyczno-odu- 
rzające właściwości w ielu roślin. 
W ytwarzano z nich rozm aite k a 
dzidła orzeźwiające i regeneru ją
ce napary , ale rów nież p reparo 
wano z nich trucizny i nark o 
tyki. Ta prym ityw na, ale często 
i skuteczna „m edycyna” do dziś 
obowiązuje w śród żyjących na 
poziomie p ierw otnym  plem ion do
rzeczy Amazonki czy w  P apui 
-Nowej Gwinei. Spotkać ją  też 
m ożna w śród m ieszkańców afry 
kańskiego buszu. Okazuje się bo
wiem, że nie w szystko z daw 
nych w ierzeń w ym arło, i że to, 
co w  społeczeństwach cywilizo
w anych je s t już tylko ciekaw ost
ką, gdzie indziej pozostaje w  dal
szym ciągu treścią życia i obo
w iązującym  obyczajem.

A sw oją drogą, kto wie, ja 
k ie tajem nice k ry ją  w  sobie 
drzewa — chociażby osławiony 
Bartek?...

ELŻBIETĄ DOMAŃSKĄ
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— dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O U C K I

Nadszedł już m aj — chyba n a j
piękniejszy miesiąc roku. Poświęco
ny jest on głównie M aryi — M at
ce Boskiej, a codzienne nabożeń
stw a m ajow e zw racają nasze myśli 
i uczucia w łaśnie do Niej — naszej 
wspólnej, najlepszej M atki. Jednak  
w  dniu  26 m aja jest św ięto szcze
gólne, do którego zwłaszcza Wy, 
dzieci, powinnyście się odpowiednio 

przygotować. Tym św iętem  jest Dzień 
Matki...

Dziś chcemy zaprezentow ać dzie
ciom kilka „w ersji" w ierszyków — 
prostych, łatw ych do zapam iętania, 
i — naszym  zdaniem  — bardzo 
wdzięcznych, św ietnie nadających się 
do nauczenia n a  pam ięć i w yrecy
tow ania M amie w  dniu Je j św ięta, 
A zatem  — prezentujem y:

W ie rs zi/k i na

Dzień Mc
Czytać, pisać nie potrafią, 
ale m owę polską znam.

W ięc, co um iem , to Ci pow iem , 
co w  serduszku sw oim  mam .

Jak potrafię, tak  i pow iem : 
ży j szczęśliw ie do stu  lat!

1 bądź zawsze, zaw sze zdrowa, 
i bądź piękna, ja k  ten  kw ia t!

Pozwól, M atuś, powinszoioać, 
Pozioól Siebie uradować,
Żc córeczka Tw oja mala, . 
G dy z łóżeczka ty lko  wstała, 
Biegła zaraz powinszować  
i M ateńkę ucałować!

Zapytałam  się laleczki 
Jaki prezen t dla M ateczki 
M am  na dzisiaj przygotować 
Zeby mógł Ci się spodobać...

Laleczka się zam yśliła,
L ew e oczko przym rużyła,
No, i jedno m i radziła: 
Ż ebym  zaw sze grzeczna była!

W stałam  dziś raniutko, 
sama się um yłam , 
sama uczesałam, 
paciorek zm ów iłam .

Sam a na kom inku  
m leko  gotowałam, 
sama chlebek św ieży  
m asłem  smarowałam.

Sam a poszłam  kupić  
koszyczek z kw iatkam i, 
sama napisałam  
vńerszyk literkam i.

Sam a m alowałam  
laurkę farbam i —
Ja sama, M amusiu, 
w łasnym i rączkam i!

Składam  Ci to w szystko  
razem z przyrzeczeniem : 
będę Tw ą pociechą  
i słonka prom ieniem !

Tymczasem Pom ponek kręcił 
się, potupyw ał, w sadzał co chw i
lę łeb do żłobu, a wreszcie za
czął mówić do siebie.

— No tak . Był w  cyrku. Jest 
jednym , z k tórym  można by się 
jako  tako porozumieć, od k tó re
go można by się czegoś dowie
dzieć o praw dziw ym  życiu. Cze
go jednak  można się spodziewać 
po kimś, k to  jest m rukiem ? Po 
kimś, k to  jest zajęty  sobą i ko
go poza tym  n ik t, a n ik t nie ob
chodzi? Kogo nie wzrusza naw et 
ta k  nieszczęśliwe stworzenie jak  
ja?

Piotruś, w yrw any tą przem ową 
z głębokiego zam yślenia, nie 
mógł przez chwilę zrozumieć, o 
kim  Pom ponek mówi. Wreszcie 
jednak  zrozum iał — i z gniewu 
nie odezwał się wcale; był obu
rzony niespraw iedliw ością, która 
go spotkała.

— Cały dzień... ca lu teńki dzień 
myślałem , że wieczorem poroz
m aw iam y o cyrku — ciągnął 
Pom ponek z rozgoryczeniem. — 
Nie mogłem się doczekać. A te 
raz  wieczór przyszedł i m am  go 
spędzić tak  jak  zawsze: oblicza-

i jąc, ile razy  m nie uderzono...
P io truś poczuł nagle, że jego 

oburzenie znikło: zrobiło m u się 
żal m ałego kucyka.

— W tym  cyrku, który w idzia
łem — pow iedział żywo — n a j
bardziej podobał mi się słoń.

Podnosił trąbę  i łapał białe k u 
le. Była także tancerka...

— A czy były kuce?
— Nie... — przypom niał sobie 

P iotruś — nie... ale tancerka...
— Ach — zakrzyknął Pompo

nek — cóż w arte  jest cyrkowe 
przedstaw ienie bez kuców! U 
m istrza T raram ento  w ystępy 
w spaniałej trzynastk i były n a j
piękniejsze ze wszystkiego!

— Cóż to za trzynastka?
— Sześć czarnych kuców  i 

sześć białych... i ja, jeden jedyny 
czarno-biały. Zawsze byłem  na 
przedzie. Jak  objeżdżaliśm y a re 
nę, ludzie m ało się nie poprze
w racali, żeby nas obejrzeć. A 
czarodziejski krąg? Skakaliśm y 
przez obręcze. Ja  niosłem  na 
grzbiecie Aurelię, najw spanialszą 
skoczkę św iata.

— To musiało być prześliczne!

— Myślę sobie. A wojsko m is
trza T raram ento? M istrz stał po
środku, a my biegaliśm y dw ój
kam i, czwórkam i, szóstkami... 
Ach, cóż to były za chwile! Cze
sano m nie przedtem  moim  w łas
nym  grzebieniem , a na ogonie 
zawiązywano kokardę.

— Ach, Pom ponku, jaka szko
da, że tego nie widziałem!

— Oczywiście, że szkoda. A 
tu ta j n ik t nie rozum ie, kim  jes
tem. N aw et Trusia, k tó ra  jest 
miła, uw aża na pewno, że jestem  
praw ie takim  sam ym  stw orze
niem jak  krowa.

— T rusia m ów iła dzisiaj, że 
chciałaby ci dać dużo, dużo 
owsa...

— Co ty mówisz? Może ona 
napraw dę poznała się na mnie?

P io truś n ie  odpowiedział, na 
nowo pogrążony w  m yślach o 
K asi i Trusi. K onik ucichł także.

Przez następne dni chłopiec 
spędzał czas w  pobliżu dziew
czynek. P racow ały dużo i  ciągle 
rozm aw iały o tym, co dostaną 
jeść, czy będą kiedykolw iek syte. 
K asia gniew ała się na Trusię, że 
ta  zajm uje się zw ierzętam i i zło
ści niepotrzebnie gospodarza i 
gospodynię. N ieraz też przepę
dzała kokoszki czy Taktakulę, a 
Trusia spuszczała głowę i  p łaka
ła. Nie zdarzyło się jednak  ani 
razu, żeby któreś z dzieci w spo
mniało ciotkę M artę albo Dom 
pod Topolą. P iotruś dziwił się 
tem u bardzo, nie mógł zrozu
mieć, dlaczego tak  się dzieje. 
W reszcie zdał sobie spraw ę, że 
m ała Trusia po prostu  o matce 
zapomniała. Ale Kasia! Czy mo
gła jej n ie  pam iętać? P iotruś 
zastanaw iał się głęboko nad tą 
dziwną spraw ą i  wreszcie zna
lazł rozw iązanie zagadki. Kasia 
n i e  c h c i a ł a  pam iętać, s t a 
r a ł a  s i ę  n ie  pam iętać o 
niej. Nie w ierzyła, że zdoła kie
dykolw iek w yrw ać się z Szarego 
K raju , i w olała o tym  n ie m y
śleć.

Stało się więc tak, że kowalo
wa żyła w  rozpaczy po zaginię
ciu córek, one zaś, choć nieszczę
śliwe, w cale nie m yślały o  tym, 
by do niej wrócić.

Przed Piotrusiem  w yrosła tru 
dność w ielka jak  góra.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Trudności dotyczące problem u 
św ięcenia niedzieli przedstaw ia 
nam  p. Genowefa P. z Łodzi, 
k tó ra  w  swym  liście pisze, co n a 
stępuje:

„M oja sąsiadka-adw entystka 
obchodzi dzień św ięty w  sobotę. 
J a  jako katoliczka św iętuję w 
niedziele i święta. Toteż często 
poucza m nie ona, że postępuję 
w brew  woli Bożej w  tym  wzglę
dzie. Tw ierdzi bowiem, że S tw ór
ca ustanow ił dniem  św iętym  so
botę. Mam wątpliwości.

Proszę więc o odpowiedź na 
następujące py tan ia: Czy rzeczy
wiście Bóg ustanow ił dniem  św ię
tym  sobotę? Dlaczego chrześci
jan ie  jako dzień św ięty obcho
dzą niedzielę? Czy w  czasach 
trudności gospodarczych n a  c a 
łym  świecie, konieczne jest tyle 
dni św iątecznych n a  przestrzeni 
roku?1’

Szanow na Pani Genowefo! 
Czym m odlitw a poranna i w ie
czorna dla każdego dnia nasze
go  życia, tym  dzień św iąteczny 
w każdym  tygodniu. Nazywamy

PORADY

Poniew aż tylko 1 osoba na 100 
nie odczuw a bólu zębów, praw ie 
wszyscy możemy zgodnie pow ie
dzieć: Znam y ten  ból! Niestety! 
Na w łasnej skórze, a raczej na 
w łasnych zębach odczuwamy 
w ciąż b rak  lekarzy stom atologów 
v  przychodniach rejonow ych d 
■okładowych. Nie oszukujm y się 
;ednak: w  tym  bólu zębów m a
my i my, ich właściciele, spory 
udział. Czy można mu jednak 
zapobiec?

Najczęstszą i najniebezpiecz
niejszą chorobą zębów jest próch
nica, ataku jąca  skutecznie już od 
wczesnego dzieciństwa aż do u- 
tra ty  uzębienia, jeśli nie będzie
my kontratakow ać.

N ajpierw  możemy o niej nie 
wiedzieć, potem  zaczynam y re a 
gow ać na słodkie pokarm y lub 
zmiany tem peratury , potem ból 
trw a coraz dłużej, a potem  już 

•właściwie boli bez przerw y i 
■wtedy na leczenie jest już czę
sto za późno, gdyż próchnica u-

go „dniem  P ańsk im ”. Ale rów nie 
dobrze nazw ać go m ożna „dniem 
człowieka”, gdyż z m yślą o nim  
został ustanowiony.

Dzień św ięty je st ustanow iony 
przez Boga. D ow iadujem y się o 
tym  z pierw szych k a rt P ism a 
Św. Starego Teetam entu, gdzie 
czytamy: „I ukończył Bóg w siód
m ym  dniu dzieło swoje, które 
uczynił, i odpoczął dnia siódm e
go od wszelkiego dzieła, które 
uczynił. I błogosławił Bóg dzień 
siódmy i poświęcił go” (Rdz 
2,2—3a). W ten dzień — jak  po
daje  B iblia — Bóg odpoczął i 
uśw ięcił go. Jednak  wypoczynek 
ten, którego Stw órca bynajm niej 
n ie  potrzebował, przeznaczony zo
sta ł w yłącznie dla człowieka. 
O bjaw ienie podkreśla więc nie 
tylko potrzebę w ytchnienia dla 
człowieka po sześciu dniach p ra 
cy, ale rów nież konieczność po
św ięcenia tego dnia Bogu i u- 
święcenia przezeń życia swego. 
Tym dniem  św iętym  w  S tarym  
Zakonie była oczywiście sobota. 
Sam zaś odpoczynek nosił naz
wę szabatu.

W yposażając apostołów i ich 
następców  w  środki do pracy w 
założonym przez siebie Kościele, 
dał im C hrystus pełnię władzy 
praw odaw czej. Uczynił to, m ó
wiąc: „Cokolwiek byście związali 
(określili praw am i) na ziemi, bę
dzie zw iązane ii w n ieb ie” (Mt 
18,18). K orzystając z przekaza
nych im  upraw nień  apostołowie 
postanowili, że „dniem św iętym ” 
(zam iast dnia siódmego) będzie 
pierw szy dzień tygodnia — n ie
dziela. Chcieli przez to w yróż
nić, rozpoczynający nowy tydzień, 
najbliższy dzień po szabacie, gdyż 
w  tym  dniu  dokonały się uwa 
najw ażniejsze w ydarzenia w dzie
jach  zbaw ienia. W tym  dniu 
Bóg-Człowiek pow stał z grobu. 
Bo — jak  zauważa Ew angelista
— „M aria M agdalena i M aria 
Jakubow a, i Salome nakupiły 
wonności, aby pójść i nam aścić 
(Jezusa). I bardzo rano..., p ierw -

iega pow ikłaniu, w yw ołując np. 
zapalenie miazgi. Dlatego w łaśnie 
jednym  z najlepszych sposobów 
zapobiegania bólowi są częste 
przeglądy uzębienia: u dzieci i 
młodzieży koniecznie dwa razy vv 
roku, u dorosłych koniecznie przy
najm niej raz na rok, częściej u 
tych, którzy już m ają  przykre 
doświadczenia. Przy takich sp raw 
dzianach uzupełnianie n iew iel
kich jeszcze ubytków  plom bam i 
jest. stosunkowo skuteczne. Nie
stety, próchnica nie może ulec 
samowyleczeniu, więc m e m am y 
się co łudzić, że .,samo przejdzie”. 
Co gorsze — nie leczona próchni
ca może stanowić źródło u ta jo 
nego zakażenia dla całego orga
nizmu. będącego przyczyną w ie
lu chorób, nie mówiąc już o groź
bie u tra ty  zębów i wcale nie 
błahym  problem ie estetycznego 
wyglądu.

Jak  się chronić przed próch
nicą? Stwierdzono, że w yw ołują 
ją  bakterie, w ystępujące zawsze 
w  jam ie ustnej, jeśli m a ją  po 
tem u odpowiednie w arunki. Te 
odpowiednie w arunki to d la b ak -

szego dnia tygodnia, przyszły do 
grobu” (Mk 16,1—2). T utaj do
w iedziały się od anioła, że C hry
stus zm artw ychw stał. Również w 
niedzielę zstąpił Duch Święty na 
apostołów i cały Kościół. Bowiem 
„gdy nadszedł dzień Pięćdzie
siątnicy, byli wszyscy razem  na 
jednym  m iejscu. I pow stał nagle 
z n ieba szum, jakby  wiejącego 
gwałtownego w iatru..., I ukazały 
się im języki jakby z ognia, k tó 
re się rozdzieliły i usiadły na 
każdym  z nich. I napełnieni zo
sta li wszyscy D uchem  Św iętym ” 
(Dz 2.1—4). Warto- przypomnieć, 
że dzień Pięćdziesiątnicy (pięć
dziesiąty po święcie Paschy) 
przypadał w  niedzielę. Na podsta
w ie tych sam ych upraw nień, o 
których wspom inałam  wcześniej, 
oprócz św ięcenia niedzieli w pro
wadził Kościół uroczyste wspomi
nanie i święcenie w ażniejszych 
w ydarzeń z życia Chrystusa, J e 
go M atki — Maryi, apostołów i 
innych świętych.

Odpoczynku niedzielnego nie 
można jednak  mierzyć s tra tam i 
m aterialnym i, w ynikającym i z z a 
przestania w  tym  dniu pracy 
zarobkowej. Bowiem święcenie 
niedzieli i innych uroczystości 
kościelnych — będące w p ierw 
szym rzędzie aktem  czci Bożej
— przynosi zarówno duszom po
szczególnych ludzi, jak  i całym 
społeczeństwom liczne korzyści 
nadprzj rodzone i duchowe.

„Dzień P ańsk i” odrywa bowiem 
myśli, wolę i serce ludzkie od 
spraw  doczesnych. Przypom ina im 
ich ostateczne przeznaczenie, pod
nosi ku Bogu i zacieśnia z nim  
węzły synowskiej miłości. S ta
nowi ponadto okazję do m odli
tw y oraz uczestnictw a (przynaj
m niej raz w  tygodniu) we Mszy. 
Sw. i korzystania z płynących 
z niej łask. W nosi wreszcie w 
życie ludzkie tak  mu konieczny 
pierw iastek  idealizm u chrześci
jańskiego. Przypom ina bowiem 
słowa Zbawiciela: „Nie sam ym

terii duża ilość słodyczy oraz n ie
przestrzeganie higieny jam y u st
nej, czyli nieczyszczenie zębów 
rano po śniadaniu i w ieczorem 
przed snem. Tu m ała dygresja: 
m yjem y zęby wieczorem przed 
snem  po kolacji ale po w staniu  
z łóżka przed śniadaniem , przy 
okazji porannej toalety, niejako 
autom atycznie (choć i to nie za
wsze, zważywszy że tylko 15% 
dzieci w w ieku szkolnym czyści 
zęby systematycznie, a aż 18% 
w ogóle tego nie robi!). Oczy
wiście żadne m ycie zębów nie 
szkodzi, przeciwnie, ale oczywiś
cie dużo korzystniejsze jest szo
row anie zębów po śniadaniu. J e 
śli jednak  śniadanie zjadam y w 
locie ■— co jest niezdrowe rów 
nież dla żołądka! — to  p rzy n a j
m niej przed wyjściem  do szkoły 
czy p racy  zatoczmy jeszcze je 
den łuk do łazienki i dokładnie 
opłukajm y usta sam ą wodą. Za
legające pokarm y stanow ią bo
wiem  doskonałą pożywkę dla b ak 
terii, w ytw arzających kw asy de- 
m ineralizujące szkliwo zęba. O- 
czywiście, trudno  wyrzec się cał-

chiebem  ży:e człowiek” (Mt 4,4). 
Na troskę o chleb powszedni 
uczy nas patrzeć w sposób du
chowy, a w łasnym  Chlebem co
dziennym  dzielić się z braćm i 
w  Chrystusie. Umożliwia także 
tysiącom  ludzi zbliżenie się do 
sakram entów  świętych oraz w y
słuchanie słowa Bożego.

Jednak  w  „dzień św ięty” — 
jak  to po ludzku w yraża Pismo 
Sw. — Bóg „odpoczął... od w szel
kiego dzieła swego” (Rdz 2,2b).
I oto drugie, tak  bardzo ludzkie 
przeznaczenie niedzieli. Celowy i 
godziwy oćpocznyek po sześciu 
dniach pracy  fizycznej czj um y
słowej. Jego konieczność rozum ie
my wszyscy. Odpoczynek n ie
dzielny użycza nam  bowiem moż
ności fizycznego i duchowego w y
tchnienia, przez zaniechanie p ra 
cy zawodowej. W życiu rodzin
nym  niedziela zbliża ku  sobie 
bliższych i dalszych członków ro 
dziny, rozrzuconych przez tydzień 
w różnych m iejscach pracy. Po
zwala na w zajem ne odwiedziny
i w spólną rozrywkę, zacieśniając 
przez to więzy społeczne między 
jednostkam i i rodzinam i, tak  
ważne dla w ew nętrznej spoistości 
narodu.

W okresie średniow iecza było 
n iem al dw ukrotnie więcej św iąt 
niż niedziel w  roku. Święcono 
po trzy dni n a  Boże Narodzenie, 
W ielkanoc i Zielone Święto, u- 
roczystości wszystkich apostołów 
oraz wiele św iąt lokalnych. W 
połowie XVII w ieku liczba ich 
ograniczona została do 36 w  cią
gu roku. Pod koniec drugiej 
dekad}' naszego stulecia liczba 
ich zm alała do 10. Obecnie jest 
ich jeszcze m niej. Tak więc Koś
ciół wychodzi naprzeciw  potrze
bom m ateria lnym  ludzi.

Łączę dla P ani oraz w szyst
kich innych Czytelników serdecz
ne pozdrow ienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

kowicie słodyczy, ale przynaj
mniej trzeba je bardzo ograni
czyć, a po ich spożyciu wymyć 
zęby lub przynajm niej w ypłukać 
wodą jam ę ustną. Ograniczenie 
higieny jam y ustnej do samego 
p łukan ia absolutnie n ie  w ysta r
cza, jest to tylko doraźny „ćwierć- 
środek” zapobiegający zaleganiu 
resztek pokarm ow ych, gdy tru d 
no np. w  pracy o pastę czy 
szczoteczkę. W w ielu k ra jach  są 
co p raw da dostępne specjalne 
„nitki do zębów”, którym i czyś
ci się zęby ze w szystkich stron 
równie skutecznie, jak  szczotecz
ka (niektórzy uw ażają naw et, że 
skuteczniej!), a ich sposób użycia 
to po prostu  naw inięcie na p a l
ce w skazujące obu rąk  (umy
tych!) i przesuw anie po zębach 
ze wszystkich stron, co przecież 
m ożna wykonać wygodnie naw et 
w  miejscach, gdzie trudno uży
wać szczoteczki. W Polsce jednak 
nie możemy się doczekać na ra 
zie pasty  do zębów z fluorem , 
więc przynajm niej m yjm y zęby 
dokładnie, nie krócej niż 3 m i
nu ty  tak ą  pastą, jaka zdołamy 
kupić, a przy jej b raku  choćby 
sola. Inaczej — biada nam  i n a 
szym zębom!

ed

Gdy brak stomatologów
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Cabiński milczał.
— To może ju tro  przyjść?... parę dni mogę poczekać... — dodała 

jeszcze widząc, że nie odpowiada, a p rzypatru je  się jej tylko 
z uwagą.

Mówiła krótko, uryw anie, głos drżał prośbą i tem peram entem , 
modulował się z łatwością i m iał ty le oryginalności w  dźwięku, 
tyle ciepła, że Cabiński słuchał jej z przyjem nością.

—■ Teraz nie mam czasu, ale po próbie rozmówim y się lepiej — 
odpowiedział.

Chciała m u uścisnąć rękę i podziękować za obietnicę, ale zabrakło 
jej do tego odwagi, gdyż patrzyło na nią w  tej chwili coraz więcej 
osób.

— Hej, Cabiński!
— Człowieku!
— Dyrektorze! cóż to?... randka?... w biały dzień, w oczach w szyst

kich, zaledwie o trzy p ię tra  od Pepy?...
W ołano do niego z  krzeseł, kiedy się rozstał z Janką.
— Ja k a  tam  randka!
— Któż to taki?...
— D yrektor, nie m dlij, uważ... Tylko to nieostrożnie, tak  na pros

cenium...
— M amy cię!... U dawałeś kryształ, mój bursztynie!... — w ołał je 

den z towarzyszy, chudy, o ustach wiecznie skrzywionych i jakby 
cieknących żółcią i złośliwością.

— Idźże do diabła, mój kochany!... ani mi się śniło!... Pierwszy 
raz  ją  widzę...

— Ładna kobieta!... Czegóż chce?...
— A deptka jakaś... chce angażować.
— Weź dyrektor. Ładnych kobiet nigdy nie jest za dużo na sce

nie.
— Dosyć tych krow ient m a dyrektor.
— Ba, a chóry?...
— Nie bój się, W ładek, nie obciążają one budżetu, bo Caban ma 

zwyczaj niepłacenia, szczególniej kobietom  młodym, przystojnym
i początkującym .

—■ Galas zawsze przesadza... to jego najw iększa wada!
— Zapom niałeś dyrektor o najw ażniejszej wadzie: że cię duszę

o gażę. A może to zaleta, co?...
— Oj, co nie, to nie!... — zaprotestow ał gorąco Cabański.
W ybuchnęli śmiechem.
— Każ dyrektor dać szam pana, to coś powiem — zaczął znowu 

Galas.
— No. co?
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— Że reżyser każe dać po drugim...
— Mój śmieszny panie, tw ój brzuch rośnie kosztem  dowcipu... 

gadasz już głupstwa!...
— Tylko dla głupich — odciął złośliwie Galas W ładkowi i po

szedł za kulisy.
— Meches, skórka na buty! — m ruknął za nim  W ładek.
— Jasiu!... — zawołała dyrektorow a spod w erandy.
Cabański pobiegł na spotkanie.
Była to wysoka, tęga kobieta, o tw arzy pełnej śladów wielkiej 

piękności, starannie m alow aniem  podtrzym yw anej; rysy m iała grube, 
oczy wielkie, wąskie usta i czoło bardzo niskie. U brana była prze
sadnie młodo i jasno, tak, że z daleka spraw iała w rażenie młodej 
kobiety.

Była bardzo dum na z męża dyrektora, ze swojego ta len tu  d ram a
tycznego i z dzieci, k tórych m iała czworo. L ubiła w życiu grać role 
m atrony, zajętej tylko domem i w ychow yw aniem  dzieci, a była n a j
większą kom ediantką w życiu za kulisam i: na scenie gryw ała matki 
dram atyczne i wszystkie starsze, nieszczęśliwe kobiety, nie rozum ie
jąc nigdy dobrze ról swoich, ale gryw ała z przejęciem  i patetycz
nie.

Była straszną dla sług, dla dzieci w łasnych i początkujących ak to
rek, w  których podejrzew ała talent. Miała złośliwy tem peram ent, 
m askowany wobec ludzi jakim ś przesadnym  spokojem oraz udaw a
niem słabości i choroby nerwów.

— Dzień dobry panom!... wołała uwiesiwszy się z niedbałością u r a 
mienia męża.

Otoczyło ją  towarzystwo. M ajkowska ucałowała ją na przyw itanie 
serdecznie.

— Jakże dyrektorow a ślicznie w ygląda dzisiaj! — zawołał Galas.
— Popraw ił ci się wzrok, bo dyrektorow a zawsze ślicznie w yglą

da! — rzucił W ładek.
— Jakżeż zdrowie?... — bo wczorajsze przedstaw ienie musiało dy- 

rektorow ą dosyć kosztować?...
— Nie powinna dyrektorow a brać takich ról męczących.
— G rała dyrektorow a pysznie!... stałyśm y wszystkie w  kulisach...
— P rasa płakała... W idziałem, jak  Żarski w ycierał oczy chusteczką.
— K ichał przy tym... ma ogromny k a tar — zawołał jakiś głos 

z boku.
— Publiczność była w prost olśniona i porw ana trzecim  aktem... 

w staw ali w  krzesłach...
—■ Chcieli uciekać cd tej przyjemności.
— Ileż bukietów  dyrektorow a dostała?
— Spytajcie się dyrektora, on rachunek  płacił.

cdn

00POZIOMO: A -l) zorza poranna, B-8) k a tar, C -l) oddźwięk, D-8) 
przym iot dobrej herbaty , E -l) jasnofioletowy kw iat górski, F-7) od
w rotność pozytywu, H -l) ju rysta , 1-7) odm iana zieleni, K -l) nasz 
eksportow y tenor, L-6) powszechny, ustalony ak t łaski, M -l) rodzaj 
powolnego w alca, N-6) placów ka z im m unitetem .
PIONOWO: 1-A) w egetarianin, 1-H) w ypełnia ubytek zębowy, 3-A) 
źle funkcjonuje u diabetyka, 4-K) arena zapaśników, 5-A) filozof 
grecki z K ition, założyciel szkoły stoicyzmu, 5-G) liga, związek, 6-K) 
sfilm ow ana powieść Zoli, 7-E) załącznik, suplem ent, 8-A) niechęć, 
uraza, 9-D) u ła tw ia pisanie na nieliniow anym  papierze, 9-1) kw iat, 
symbol niewinności, 10-A) argentyńska złotówka, 11-F) przechodzi z .
pokolenia na pokolenie, 13-A) podstaw a apara tu  geodezyjnego. 13-H) 
tu recka m etropolia.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ałtajskie):
(F-9, N-12, F -l, 1-5, G-7) (C-7, K-9, B-5) (D -ll, L-4) (L-7, 1-12. K-13,
B -l) (F-3, H-13, L -l) (N-8, B-12, K-2, C-3, 1-8, G-3) (H -l, E-2,
H-5, F-8, K-4).
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a 
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z 
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  18” . D o r o z lo s o w a n ia  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  10 
„ P t a k a  g r z e j e  p ie r z e ,  c z ło w ie k a  — n a d z i e j a ”  ( p r z y s ło w ie  k a r a i m s k ie ) .

P O Z IO M O : b a r y k a d a ,  g r a c j a ,  R o z r y w k a ,  t r z a s k ,  n i e t a k t ,  a r t y k u ł ,  k w a t e r a ,  
r e z e r w a ,  e p i t e t ,  r o z m ó w c a ,  U r a n ia ,  p a t a ł a c h .  P IO N O W O : B o r y n a ,  k r e z u s ,  r o z 
t e r k a ,  t y n k ,  k r y p a ,  L e t e ,  t r a p ,  t a t a r ,  a g a t ,  r o t a ,  Z o r a h a ,  j a z z ,  k i e r o w c a ,  B a j 
k a ł ,  z a m a c h .

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ia  k r z y ż ó w k i  n r  10 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  I r e n a  
W o j ta s  z  Z a k o p a n e g o  i O t to  S w i e r c z e k  z  K r a k o w a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rzy s tw o  P o lsk ic h  K a to l ik ó w ,  In stytu t  W y d a w n ic z y  Im . A n d r z e j a  F ry c z a  M o d r z e w s k ie g o .  R e d a g u j e  K o 

le g iu m .  A d r e s  re d a k c j i  i a d m in i s t r a c j i : ul. J. D ą b r o w s k ie g o  60, 02*561 W a r s z a w a .  T e le fo n  r e d a k c j i :  45-04-04, 48 -11-2 0 s a d m in i 

s t ra c j i:  45-54-93. W p ła t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rzy jm u je m y. C e n a  p re n u m e ra t y :  k w a r t a ln ie  156 z ł,  p ó łr o c z n ie  312 zł, ro c z n ie  624 zł. 

W a r u n k i  p r e n u m e ra t y :  1 . d la  o só b  p ra w n y c h  — in s ty tu c j i i z a k ła d ó w  p ra c y  — In s ty tu c ie  i z a k ła d y  p r a c y  z lo k a l i z o w a n e  w  m ia 

sta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o z o s t a ły c h  m ia s ta c h ,  w k tó ry ch  z n a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ”  z a m a w ia j *?  

p re n u m e ra tę  w tych  o d d z ia ła c h ]  —  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a l iz o w a n e  w  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z ia ł ó w  R S W  

„ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ’1 i n a  t a re n a c h  w ie j s k ic h  o p la c a j q  p re n u m e ra tę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  i u  d o r ę c z y c ie l i ;  2. d ia  o s ó b  fi-

1  V ^ O D N  1 K  K A T O L I C K I  zy c zn y ch  -  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w :  —  o so b y  f iz y c zn e  z a m ie s z k a łe  n a  w si i w  m ie j sc o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z i a 

łó w  R S W  ,l P r a s n - K s iq i k a - R u c h n o p la c a j q  p re n u m e ra tę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  i u d o r ę c z y c ie l i !  -  o s o b y  f iz y c zn e  z a m ie s z k a łe  w  m ia s t a c h  -  s i e d z ib a c h  O d d z ia ł ó w  R S W  

,,P r a s a - K s iq ż k a - R u c h "  o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w y łq c z n ie  w  u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  n a d a w c z o -o d b io r c z y c h  w ła śc iw y c h  d la  m ie jsc a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e ra to ra .  W p ła t y  d o k o n u ją  

u ż y w a ją c  „ b la n k ie t y  w p ła t y ’1 n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m ie j sc o w e g o  O d d z ia ł u  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ;  3. P re n u m e ra tę  ze  z le c e n ie m  w y sy łk i za  g r a n i c ę  p rzy jm u je  R S W  

„ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ” , C e n t ia la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  I W y d w a n ic tw ,  ul. T o w a ro w a  26, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w ie  N r  1153-20145-139-11. P re n u m e 

ra ta  ze z le c e n ie m  w y sy łk i za  g r a n ic ę  p o c z tą  zw yk łą  je st d ro ż sz a  o d  p re n u m e ra t y  k ra jo w e j  o 50«/« d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  I o  100*/* d la  z le c a jq c y c h  in s ty tu c j i 

i z a k ia d ó w  p r a c y ;  T e rm in y  p r z y jm o w a n ia  p re n u m e ra t y  n a  k ra j  i z a  g r a n ic ę ;  -  o d  d n ia  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r ta ł,  I p ó łr o c z e  ro k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ły  ro k  n a s tę p n y ;  —  d o  

d n ia  1 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k re s  p re n u m e ra t y  ro ku  b ie ż ą c e g o .  M a t e r ia łó w  n ie  z m ó w io n y c h  r e d a k c ja  n ie  zw ra c a .  R e d a k c ja  z a s t r z e g a  sobie p r a w o  s k r a 

c a n ia  m a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h .  D r u k  P Z G ro f .  S m o ln a  10/12. N a k ł a d  25  000. Z a m .  225. K-71.
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W ŁA D YSŁA W  ST. REYM O N T

K O M E D I A N T K A
Widzę. Dziękuję!
— Może poprosić?
— Nie. Zresztą zajęty...
— Rozmawia tylko.
— A ci panowie, z którym i rozmawia?...
— To także nasi: aktorzy.
Zapłaciła za kaw ę dając czterdziestówkę. Długo szukał reszty, ale 

widząc, że ona patrzy  w  inną stronę, ukłonił się za napiw ek.
— Pójdę poprosić...
— Dobrze, ale jak  ci panowie trochę odejdą...
— Rozumiem! — powiedział z głupim  uśm iechem  i odszedł.
Jan k a  w ypiła spiesznie kaw ę i poszła na ogródek. Przeszła obok

dyrektora i przy jrzała  m u się pobieżnie. Zobaczyła tylko d u tą  tw arz
o bladości anem icznej, z sinaw ym i plam am i, niezbyt sympatyczną.

K ilku aktorów , stojących obok niego, spraw iało na niej w rażenie 
ludzi pięknych.

Zobaczyła w  ich gestach, tw arzach wygolonych, śmiechach swo
bodnych, coś tak  wyższego od znanych dotychczas mężczyzn, że 
z pew nym  skupieniem  w słuchiw ała się w  ich głosy.

Scena odsłonięta, zalegała m rokiem , ciągnęła jej oczy swoją ta 
jemniczością.

W idziała po raz pierw szy te a tr  z bliska i aktorów  nie na scenie. 
T ea tr w ydał się jej niby św iątynia grecka, a tych ludzi, których 
profile m iała przed sobą i których dźwięczne głosy słyszała co chw i
la, wzięła za praw dziw ych kapłanów  sztuki, o jakich m arzyła n ie
raz.

Oglądała to wszystko po raz pierwszy i oczyma entuzjastki.

Czuła się bardzo zadowoloną już tym, że mogła oddychać po
w ietrzem  prawdziwego teatru .

Rozglądała się ciekawie po wszystkim, gdy nagle zobaczyła, że ten 
sam  garson coś szepce do dyrektora i nieznacznie w skazuje na nią.

Przeszedł ją  jakiś dreszcz obawy, dziwnej i denerw ującej; nie p a
trzyła już, czując, że ktoś idzie do niej, że jakieś spojrzenia ciążą 
na jej głowie i okrążają jej postać.

Nie w iedziała jeszcze, od czego zacznie, co powie, jak  to zrobi, 
a czuła, że m usi się rozmówić.

Podniosła się, gdy zobaczyła Cabińskiego przed sobą.
— Jestem  dyrektor Cabiński...
S tała nie mogąc słowa przem ówić z gwałtownego wzruszenia.
—■ Pani raczyła mnie wezwać?... — w yrzekł i ukłonił się z god

nością, na znak, że gotów jest słuchać.
— Tak... proszę pana... dyrektora. Chiałam  prosić... może by... — 

jąkała się nie znajdując na razie słów odpowiednich.
— Proszę, niech pani spocznie... niech się pani uspokoi... Czy to co 

tak  ważnego?... — szeptał pochyliwszy się ku. niej, a  jednocześnie 
m rugnął znacząco na patrzących się aktorów .

— O, bardzo ważne!... odpowiedziała podnosząc tw arz  na niego. — 
Chciałam  prosić pana dyrek tora o przyjęcie mnie do teatru .

To ostatnie zdanie wypowiedziała szybko, jakby obaw iając się, 
aby jej odwagi i głosu nie zabrakło.

— A!... tylko tyle?... angażować się panna chciała?...
W yprostow ał się i przym rużonym  lekceważąco oczyma w patryw ał

się krytycznie w  jej twarz.
— Umyślnie przyjechałam . P an  dyrektor nie odmówi mi, praw da?
— U kogo pani byłaś?
— Kiedy nie rozumiem... nie wiem, co...
— W czyim towarzystw ie?... gdzie?...
— Nie byłam  jeszcze w  teatrze. P rzyjechałam  z prow incji um yśl

nie.
— Nigdzie?!... Nie m am  miejsca!
— I zawrócił się do odejścia.
Jankę pochwycił jakiś rozpaczliwy strach, że odejdzie z niczym, 

więc z odwagą i prośbą ogromną w głosie zaczęła mówić z pośpie
chem.

— Panie dyrektorze!... Umyślnie przyjechałam  do pańskiego tow a
rzystw a. Tak kocham  teatr, że żyć bez niego nie potrafię!... Nie od
m aw iaj mi pan! Nikogo tu ta j w  W arszawie nie mam. Zgłosiłam 
się do pana, bo czytałam  o nim  tak  wiele w pism ach. Czuję, że m ogła
bym grać... Umiem na pam ięć ty le ról!... Zobaczy pan, abym. tylko 
zagrać mogła... zobaczy pan!...
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Kącik kulinarny
L  r y z u

Budyń z ryżu z mięsem: 1 szklanka ryżu,
1 szklanka mleka, 1/2—3/4 szklanki wody, 
1/2 łyżki masła, 20—25 dag ugotowanego 
chudego mięsa cielęcego, wołowego, 3 łyżki 
posiekanej zielonej pietruszki, 3 jaja, 2 łyż
ki masła, sól, sproszkowane przyprawy zio
łowe (majeranek, pietruszka), 1/2 łyżki ma
sła, 1 łyżka tartej bułki.

Form ę budyniow ą sm aru jem y masłem, po
sypujem y ta r tą  bu łką. W tym  sam ym  czasie 
przebieram y ryż, m yjem y, osączamy. Zago- 
tow ujem y mleko z dodatkiem  wody, m asła
i niew ielkiej ilości so li Do wrzącego płynu 
w sypujem y ryż. m ieszając od czasu do cza
su. G otujem y na w olnym  ogniu aż do m o
m entu wchłonięcia p łynu przez ryż. Gdy ryż 
wchłonie płyn, ponownie staw iam y -naczynie 
na wolnym  ogniu, podkładając pod spód m e
talow ą płytkę, by zaw artość nie uległa przy
paleniu. W międzyczasie ugotow ane mięso 
przepuszczam y przez maszynkę. Od ja j od
dzielam y żółtka, m asło ucieram y na tzw. 
śm ietanę, dodając stopniowo żółtka. M aślano- 
-żółtkową masę łączym y z ryżem , zmielo

nym  m ięsem  i  posiekaną pietruszką, p rzy 
praw iam y do sm aku solą i pieprzem  oraz 
sproszkow anym i przypraw am i ziołowymi. 
Przygotow aną potraw ą napełniam y do wyso
kości 3/4 form ę budyniową, zam ykam y szczel
nie, w staw iam y do garnka z w rzącą wodą, 
k tórej wysokość n ie  pow inna przekraczać 
3/4 wysokości form y. G otujem y pod przy
kryciem  około godziny. Ugotowany budyń 
w yjm ujem y z w ady, po kilku  m inutach 
otw ieram y form ę i w yjm ujem y budyń na 
ogrzany półmisek. Podajem y z dodatkiem  so
su w arzyw nego i surówek.

Budyń z ryżu z mięsem i warzywami: 1 
szklanka ryżu, 11/2—13/4 szklanki wody, 
1/2 łyżki masła, sól, 25 dag mięsa z piecze
ni uduszonej bez tłuszczu, 30 dag selera, 10 
dag marchwi, 10 dag pietruszki, 3 łyżki po
siekanej zielonej pietruszki, 2 łyżki masła, 
3 jaja, sól, 1./2 łyżki oliwy, 1 łyżka tartej 
bułki.

Ryż przebrać, umyć i osączyć. W m ię
dzyczasie zagotować wodę z dodatkiem  m asła
i soli. Do w rzątku w sypać ryż, zamieszać. 
Gotować pod przykryciem  do m om entu, aż 
ziarna ■wchłoną płyn, po czym przykry ty  
garnek jeszcze raz postaw ić n a  wolnym  og
niu, podkładając m etalow ą płytkę. Można też 
w staw ić garnek  do garnka z w rzącą wodą. 
Mięso pokrajać w  w ąski m akaronik. W arzy
wa umyć, oczyścić, opłukać, utrzeć na tarce 
z dużym i otworam i, po czym wsypać do n ie
w ielkiej ilości wody. Ugotować na silnym 
ogniu do miękkości. W oda w  trakcie goto
w ania pow inna odparować. Formę budynio
wą sm arujem y oliwą i posypujem y bułką 
tartą . M yjemy ja ja , oddzielamy żółtka. Ma
sło ucieram y n a  tzw. śm ietanę. Dodajem y sto
pniowo po sztuce żółtka. Całą m asę m iesza
my z ryżem  i warzywamil, dodając doń po
siekaną pietruszkę i przypraw iając do sm a
ku solą. Z białek ubijam y natom iast p ia 
nę, do k tórej pod koniec również dodajem y

nieco soli. P iana pow inna być lśn iąca i elas
tyczna. U bitą pianę m ieszam y następnie z 
potraw ą, w ykładam y do przygotowanej fo r
m y budyniowej, napełn ia jąc do wysokości 
3/4. Form ę zam ykam y szczelnie, w staw iam y 
do garnka  z w rzącą wodą. G otujem y pod 
przykryciem  około 40—45 m inut. Po tym  cza
sie form ę w yjm ujem y i po k ilku  m inutach 
otw ieram y. Budyń w ykładam y n a  ogrzany 
półmisek. Podajem y z dodatkiem  sosu po
midorowego i surów ek z sałaty.

Eisotto z drobiem i warzywami: 1 szklan
ka ryżu, 13/4 szklanki wody, 1/2 łyżki ma
sła, sól, 30 dag mięsa z kury duszonej lub 
l)ieczonej bez tłuszczu (lub na tłuszczu), 15 
dag selera, 15 dag marchewki, 10 dag pie
truszki, 50 dag pomidorów świeżych lub mro
żonych, 1 łyżka masła, 3 łyżki posiekanego 
drobno koperku z zieloną pietruszką, sprosz
kowany lubczyk i szałwia, 1/2 łyżki oliwy.

Ryż przebrać i po usunięciu zanieczyszczeń, 
umyć i  osączyć. W sypać do wrzącej wody, 
zamieszać i  ugotować pod przykryciem . K ie
dy ryż wchłonie płyn, w staw iam y naczynie 
do garnka z w rzącą wodą. G arnek przykry
wamy. Dogotowujem y zawartość. W m iędzy
czasie m yjem y, obieram y i ponownie m y
jem y w arzyw a. U cieram y n a  tarce z duży
mi otw oram i, solimy, w kładam y do rondla, 
zalewam y niew ielką ilością wrzącej wody. 
G otujem y pod przykryciem . Pom idory m y
jem y, parzym y wodą, obieram y ze skórki, 
kroim y w  cząstki,, dodajem y do warzyw, gdy 
będą już m iękkie. Mięso drobiu oddzielamy 
od kości, kroim y w  drobne cząstki. Ugoto
w any n a  sypko ryż  m ieszam y z warzywam i, 
mięsem , koperkiem , dodajem y masło. P rzy
praw iam y do sm aku solą. sproszkowanymi 
przypraw am i. Zagrzewamy, w staw iając do pie
k arn ik a  lub n a  parze. Podajem y na gorąco, 
np. z sosem pietruszkow ym , sa łatką z zielo
nego groszku lub fasolką szparagową.

Bronisława
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